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Wiochy nie rezygnuia 
z uqodq parvs"leJ 

PARYt. (PAT). W związku z ostat o ile w przyszłości zostałyby nawi11 
nł11 rcnmową premjera Lavala z am zane rozmowy w celu pokojowego 
basadorem włoskim Cerrutim, ,.Le załatwienia sprawy. 
Matin- twierdzi. że dotyczyła ona „Oeuvre„ uważa za prawdopodob 
całokształtu zatargu w Afryce. ne, iz Lavat poinformował ambasado 

Ambasador Cerruti oświadczyć ra Cerrutiego, że francuskie sfery 
miał premjerowi Lnvałowi. iż rząd oficjalne są bardzo niezadowolone 
włoski uważa za obawiązujący pro. ze stanowiska Włoch, które wydaje 
jekt Laval - Hoare, o którym Wio- im się niezrozumiale. Propozycja 
cby zostały poinformowane przez francusko • brytyjska, pomimo, ł~ 
dwa państwa, upoważnione do opra była mało zgodna z duchem paktu 
cowania tego planu przez Ligę Naro Ligi Narodów, zostałaby prawdopo­
dów. Wiochy będą więc miały prawo I dobnie przy jęta w Genewie, gdyby 
ewentualnie domagać się. aby wzię Mussolini natychmiast zgodził się 
·to ten plan za podstawę do dyskusji, wziąć jłl za podstawę do dyskusji. 

Zasloniecie kryształowej trumny 
/llarszal•a Pllsudsklego 

-
Groźba woinJ coraz bliisza 

Mussollnl wysyła wojska do tlbJI 
BERLIN, (PAT). W nagłów 

kach do swych doniesień z 
Londynu, Paryża i Rzymu, 
wczorajsza prasa niemiecka 
zgodnie stwierdza zaostrzenie 
się napięcia stosunków angiel 
sko • włoskich, podkreślają«." 
przytem symboliczną wymo· 
wę, jaką posiada wiadomość o 

wysłaniu · nowej zmotoryzowa donosi. że Jugosławja, Turcja, 
nej dywizji włoskiej do Lihji. Grecja i Rumunja miały · od· 

Narodowo • socjalistyczny powiedzieć już rządowi · bry• 
"Angriff'' pisze, że Europa jest tyjskiemu w formie wiążącej, 
dziś bliżej zatargu wojennego. iż w razie ataku Włoch na flo 
uiż w jakimkolwiek innym mo tę brytyjską na tnorzu śród„ 
mencie od chwili wybuchu ziemnem zorządzą niezwło'cz 
\vojny w Afryce. Korespon- nie pełną mobilizację · swych 
dent londyński tego dziennikusił morskich. 

10 · czołgów zdobJli czarni 
Abisyńczycy prą w stron-: · Aksum Dziś w krypcie iw. Leonarda na cy O.K. 5 gen. Narbutt-ł.uczyóskiego 

!Wawel~ Qdbt;dzie się żałobna cere- w towarzystwie generałów: Roup- Krwawe i zacięte walki, które to I rażają przypuszczenie, że w najbliż munja zasłonięda tru1u~y krysztalo perta i .Wieniawy • Długoszowskie- czyły się na froncie północnym na- -;zych dniach należy się spodziewać wej Marszałka Jozefa PiłsudslUego go. razi.e ustały. żródła angielskie wy nowych ataków abisyńskich, dokony 
połączona z uroc.iystem zluzowa- -------------------------------------­

wanych znienacka wzdłuż całeg1> 
frontu północne~o, natomiast źródła 
te nie prz~iduJą. aby doszło do ge 
neralnej ofensywy abisyńskiej na 
cal~ m froncie. niem warty honorowej, wy„tawio-

nej przez oddziały 1 dywizji piecho 
ty legjonów. 

Cercmonja będzie miała charakter 
łciśle woji.kowy. Akt zuslonięcict 
trumny i .iłu.iowunia warty honor•• 
wej odbędzie się w obecności dowód 

JapońSkie wrpadJ zbłoine Jak stwierdza krótko urzędow1. 
komunikat włoski, na froncie północ 
nym nie zaszło wczoraJ nic godne• 
go uwagi. żrodła włoskie dodają do 
tego, że w dniu wczorajszym samoło 
ty włoskie bombardowały obóz Abi 
syńczyków pomiędzy Kworam i je 
.dorem Asziangi, r<Y.ipraszaJąc :; tys. 
wojowników abisyńskich i zadająr 
im ciężkie straty. 

~rupq i uprowadzeni jericq 
Zgon prez. A. Anusza 

Wczoraj o godz. 19.45 zmarł w 
!Waritzuwie w mieszkaniu wlasnem 
przy ulicy Langiewicza Nr. 19 b. po 
sel i b. wiccprc.ies Państwowego li11o1 
ku Koluego 8. p. Antoni Anusz, \\ 
51·,llł roku ~da. smicrć nastąpiła * powodu choroby serca. 

MOSKWA, (PAT). Agencja 
Tass donosi: Z Ulan-Batoru po 
dają szczegóły rejdu japoł1· 
ska-mandżurskiego na Bułun· 
Dersun. Po rejdzie oddział ja­
pońsko - mandżurski powrócił 
na terytorjwn Mandżu-Kuo 
paląc uprzednio budynek stra 
iy granicznej i unosząc ze so-

bą żywność i sprzęt domowy z 
tego budynku. 

W e<ll ug uzupełniających 
wiadomo~ci. wśród zabitych 
przez Japończyków znajduje 
się pomocnik naczelnika posle 
runku granicznego Sossob i 
4-ej żołnierze mongolscy. Kil 
ku tołnierzy Japończycy upro 
wadzili ze sobą do Mandżl.lrji. 

Oddział japońsko - mandżur­
ski skladaJ się z 300 ludzi, któ 
rzy przybyli ni;a. 10 samocho­
dach, zaopatrzonych w karabi 
ny maszynowe. W samocho­
dzie, który towarzyszył od· 
działowi Japońskiemu żnajdo 
wał się oficer Japończ.'k i 
dwaj biało-gwarcfaiści Rosja­
nie. Francia nie rozszerzy 

sankcyj 
PAJ\Yż (PAn - „l'igaro" 

twierdzi, iż t'raucja jest z<lecy 
duwuua stosować sankcje aż 
do k.uńca koulhktu, sprzeci­
wiając 1:11ę jednakże ich rozsze­
rzeuiu. Na imuauę tego stano­
wiska wógł~y wpłynąć jedy­
nie fakt agresji ze strony 
:Włoch przeciwko jakiemukol­
wiek członkowi Ligi Naro­
dów. ł'' rnncj a czyniła wysiłki 
pojedna wcze na wet ze szkodą 
swych własnych interesów. 
Wysiłki te były bezowocne. 
Odrzucono _je i nie odpow1e­
dziuuo nu nie w odpowiedniej 
chwili. ł•'rancja nie będz.ie czy­
niła dalszych prób pod tym 

. „Ciele tanie - kotlet · .dfogi ~· 

Komunikat abisyński, ogłoszony 
wczoraj w Addis • AbeLie, podaje 
obszerne sprawozdanie z dwudnio· 
wej bitwy, ktora toczyła się dnia U 
i 15 grudnia w prowincji Sćire. Wfl· 
dług tego komunikatu. wojska de 
diasmuczn Ayelu-Herru Wyparły, 
Włochów z dwóch J>OZycyj na dro 
dze do Aksum, i zaJęly Degai-Sz;ak 
i Enda-Silasi. Miejscowości le le~ "fi 
odłegłośei mniej więcej ~ kim/ na 
zachód od Aksum. ' 
Według tego kom,uniltatu, Abisyń. 

czycy- zdobyli w tych .walkach 18. 
czołgów włoi.kich, 28 karabinów ma 
szynowych, 2 samochody ciężarowe 
i 1 lekkich. Straty włoskie w tycia 
bitwach oblicza komunikat na lSO 
Włochów i zoo askarysów zabitycłJ. 
i ranionych. 

Mieszczuch głodny - chłop ubogi 

_ względem. 

Komitet Akcji Gospodar· 
czej Młodzieży Polskiej zorga 
nizował ponownie ma.nifesta· 
cję na ulicach Warszawy pod 
hasłem ożywienia życia gospo 
da.rczego za zniżką cen i 
zwiększeniem obrotu gospo­
darczego. 

Korowód 6 samochodów cię 
żarowych z transparentami 
przeciągnął ulicami miasta. 
Na jednym z samochodów u­
mieszczony był wielki trans· 
parent, wymalowany przez 
stµdentów. Szkoły Sztuk Pięk 

NAJLEPSZY PODAREK GWIAZDKOWY 

==DLA KAŻDEJ l(OBIETY == 
fo nume~ nowego bogato ilustrowan~go tygodnika 

„ZYCIE KOBIECE" 
16 dużych stron 
2? artykułów, feljetonów i nowel 
23 przepiękne ilustracje 
Modele, roboty ręczne 
Wielki konkurs filmoWYJ 

•. 

,,Mój ideał mężczyzny". - Premjowa ankieta z cennemi na­
grodami (koJQplety bielizny domskiej, serwisy, wytworne 
kosmetyki). · , 
Każda kobieta powinna mieć na święta . pierwszy: . n~er 

„żYCIA KOBIECEGO" . 
Adres redakcji i admin. Warszawa, Widok 21. 
Prenumerota kwortalna tylko 2 zł„ łącznie z pięknym tygo· 
dnikiem dla dzieci i młodzieży „świat Przygód" - · zł. 2.50, 

'.PKO Nr.1D~6i ~rasowa S~łka lVY-dawnicza", 

~ych, obrazujący rozpiętość 
~iędzy ceną_ ci~lęcia i kotleta 
cielęcego. Napis na tran~pa· 
rencie głosił: „Cielę talie -
kotlet drogi, mieszczuch głod 
ny - chłop ubogi". 

Dowcipny ten transparent 
wywarł szereg życzliwych ko 
mentarzy publiczności, która 

powitała akcję z dużem zain· 
teresowaniem i przychylno-
ścią. , · 

Z samochodów młodzież roz 
rzucała ulotki, nawołujące do 
„zniżenia cen - bez zniżki 
płac", „ wielkiego obrotu i · mo 
lego zysku, jako drogi do wal 
ki z bezrobociem". 

Eden nastepcą Hoare'a. 
P ARYż (PAT} - Agencja I ~ranicznych Wielkiej Brytan 

Havasa . donosi z Londynu, iż Ji obejmuje minister Eden. 
stanowisko ministra Spraw Za ' 

źródła angielskie podkreślają, .te 
w bitwach tych nie. mogli uczestn•• 
czyć lotnicy włoscy, ponieważ prze• 
cały czas toczyły się walki na biał• 
broń i lotnicy włoscy, rzucając bom 
by, ryzykowaliby atak na wlasnyc„ 
ziomków. 
źródła francuskie donosz11t że po 

tych bitwach wojska włoskie cofnt 
ly 1ię na linję fortyfikacyj ' JMMI 
Aksum. Według wszystkich inform• 
cyj bitwy te były najbardziej ~w' 
we i zaciekłe- od początku wojny. 

Patrole wywiadowcze rasa Seya„ 
ma zapuszczaj11 si'= dosyć daleko w 
kierunku Makalle, niepokojllC 11trałe 
czołowe włoski!'. 

Pies wrkrJI trzech morderców· 
Podwójny zbrodniarz i jego wspólnicy staną przęd sądem 

U rzqd Prokuratorski spo· 
r.ządził akt oskarżenia w nie­
codziennej sprawie o mord na 
tle stosunków wiejskich. W 
pow. radomskim zamordowa· 
ny został w tajemniczych oko 
licznościach parobek Stani­
sław W ięGzaszek. . śled:ttwo 
przeprowadzone przy pomocy 
psa policyjnego, doprowadzi­
ło do ujęcia 3-ch sprawców 
zbrodni: Franciszka Kwietnia, 
Józefa Zientka i Józefa Szczęs 
nego. Pies policyjny rozpoz­
nał morderców po śladach i za 
pach u. 

Sprawcy mordu po schwyta 
niu przyznali się do winv i od 
słonili jego przyczyny. Ókaza 
ło się, że wszyscy trzej wyna 
jęci zostali -do zabicia Wiecza 
azka _2rzez zamoŻD.ego gosP,u· 

dai:za, właściciela osady j>Od 
Radomiem, Zawadzkiego, któ­
ry płacił :aamordowanemu wy 
soką rentę na mocy wyroku 
sądowego. 

Zawadzki zadał w swoim 
czasie parobkowi ciężkie u· 
szkodzenia cielesne czyniąc go 
zupełnie niezdolnym do pracy 

i z tego J>Owodu musiał mu pła 
cić 140 zł. miesięcznie. By J>O­
zbyć siec uciążliwego dlań oho 
wiązku, właściciel osady wy­
najął morderców dla zgładze­
nia parobka. Podżegacz do 
mordu i jego sprawcy zasiądą 
wkrótce na ławie , oskarżo­
nych. 

Krokodyle zjadają Abisrńczvków 
RZYM, (PAT). Korespon- nąć bombardowania ze stronY. 

dent „Messagero" w Mogadi- samolotów włoskich. 
tie donosi" iż wojska rasa 
Desty na froncie somalijskim. 
działające na obszar.ze _ _pomię 
d~y rzekami Daua - W arma 
i Uebi Gestro są zaopatrywa­
ne w broń i żywność z kolonji 
brytyjskiej Kenia. Karawany 
podróżuj11 . noąl, ażehx unik-

Korespondent dzienni~~ 
twie.rdzi, iż podczas przecho­
dzenia. przez rzekę Dua Far· 
ma zdarzają się licżne wypad 
ki, iż zwierzęta i żc:iłnier.ze, na 
leżący do eskorty, są pożera 
ni przez krokodY,le, 

Cukiernia Feliksa Tenszerta poleca na święta pierniki, ciasta, ciasth, ~akalje, czekolady, wszelkiego ro~zaiu cuby po eenac~ 
· umiarkowanych. Sklepy: Piłsudskiego 56, Słowackiego 26 Sieradzka 2 „Złoty Ul" 
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Dał mu stare ubrani~ ·~ narzeczon~ r~e·0.::c1:l 
Dran1at n1llosnq hrabiego • sluql na 111esoło ~~ md1 

W łych dniach w sądzie dziewcząt.. Również i panu I jego zeznanie nie było pozbn I czeki wany obrót. 
grodzkim w Brukseli toczyła hrabiemu nie przebaczę tej wione komicznych momentów. - Jestem gotów u pana hra 
się niezwykle zabawna spra- zniewagi, jaką mi wyrządził. - Firminowi nic się ode biego nadał służyć darmo -
wa. która do łez rozśmieszyła Dotychczas pozwalałem mu mnie nie nnlciY - mówi oskar r•\ '. ezwał się Firmin - ponie­
publiczność i sędziego. Oskar- zalegać z wvplatą pensji. Lecz ·żony. - Oświadczył mi bo- waż muszę mu okazać wdzię 
życiclem był kamerdyner F'ir- obecnie żądam wypłacenia mi wiem pewnego dnia, że bitdzie czność: d~ięki niemu pozby­
min, a oskarżopym jego praco należności. Proszę więc Wyso- u mnie pracował za darmo, je- łem się niewiernej · narzeczo-
na wca. hrabia G. kiego Sądu, by go zmusił do śli wygra na łolerji. I w rzeczy uej. 

- Hrabia odnosił się do wypłacenia mi pensji. wistości W"/g1ał znaczną sumę. Pan hrabia i je~o kamerdy-
mnie zawsze bardzo dobrze - firmin skłonił się przed sę-, Nie rozumiem więc, · dlaczego cer uścisnęli sobie ręce na 
zeznawał4ł>rzecł Bi;dzią Firmin. dzią i zamilkł. obecnie domaga się pensji. znak zgody i opuścili salę roz 
- Nie traktował mnie wcale Zkolei zeznawał hrabia G. Nagle sprawa przyjęła nieo- praw. 

~~il!;~:::;~;;~~ Kobieta gotowa wiele poświecić głupstwu 
U~O SPODNIE Ml . SLUż( Tytuł -„najplęknlejszej11 może przewrótlC W każdej główce 
te .Vj hro~J są~ziel !ówn~ż· i .w Stany Zjednoczone ogarnął sób, którym pani Stetson rze· słała aktorkę_ i, że spowodowa 
kl c w•.i_ ndszę s aJre u rhrue, wprost istny szal wyboru kró czywiście się podobała. Inni ła chorobę drugiej poważnej 
b~órep IDJ Pdł a:ow k pan r~- lowych piękności. Niema ko· jednak woleli pewną aktorkę konkurent.ki. To oświadczenie 

I8" .1 rz~z u~.szyb 0 Jes czasu hiety, którahy nie marzyła w filmową. wywołało piorunujące wraże· 
P ~~ trup~n.sJ~ ar zo reg~j duchu o tem, by zostać króło NlESPODZIEW ANY OBRóT nie. Goście podzielili się na 
r-~ Je. t oz~i~ pr~yztycz:ii wą piękności. Dlatego też „ RZECZY dwa obozy. Jedni ujęli się za 
się ł ~ et;'d zeb Ył ~ ~:kgac z prawie w każdem większem W przeddzień konkursu krzywdą pani Stetson, drudzy 
z~fó~~ ::J'raiu ~sz stk~r:i- biurze, w ~dej insty~u?ji, akto.rka otrzymała dro~ą tel~ sta!1ęli ~o st.ranie obrażonej 
g ulował. Mimo to zos~ mi wi d?~on~wa s.1ę. wyho~u n'!-Jp1ęk .g.raf1c~ną engagement i .opus k~oloweJ. Międz~ obu. ob.?.z°:. 
~en znaczną sum~ pieniędzy. ?I~JS~~J, mteJscoweJ J>.Iękno· c1l8; willę. Druga zkole1 po- m1 dos~lo do zaciekłej b0Jk1 
Mam rachunek w banku i do- sc1. W. sa.~~m tylko _Nowym wazna konkurentka w osiat- W powietrzu fruwały krzesła 
kladnie wiem, jaka jest zaleg J<;>rku ist.nieJe 7~ tysięcy ta· niej chwili musiała się wyco- i strzępki ubrań. Głosy waJczą 
łość. Ale to nie jest najważniej kich m~ch „kroło'j((ch„. fać ~ konkursu, ponieważ cięż cych mieszały ~ię z trz~skie~ 
szc, bo później zdarzyło su~ Z YKLE TYL O ko się rozchorowała. łamanych mebli. Wreszcie sluz 
coś znacznie gorsze o. ~Zl~~T~„ Wreszcie nadszedł ów pełen ba uspokoiła zacietrzewionych 

Tu lokaj przerw:f. Otarł czo _Ro.zwn1~ ~i~, ~e tenu uznane ~vyczekiw~nia dzień. I pa:° i i goście rozeszli. się. . 
ło chusteczką 1 zaczął mówić mi pi~knoscia.mi St\ ~ylko ~ło- :Stetson, mimo swych wysil- Po trzech dmach zwolenm· 
dalej głosem. w którym p.rzebi de dziewczęta. Ko~iety, he~- ków, przepadła z kretesem. ków paui Stetson czekała nie· 
ja.i ismutek: ~. ponad trzydz1es*ę'. ro~ Królową obrano kobietę star- spodzianka. Policja przybyła 

DRAMATYCZNY DJez zapragnęły posiad~c szą od niej o 10 lat. Gdy tylko do willi i aresztowała jej wła 
GRU BASEK te!! szumny tytuł. Zacz~ły się wynik wyborów został oglo- ścidelkę. Okazało się, że to pa 

' p h b ' tr h ł więc sypac konkursy ptękno- szony wytworny salon zamie ni Stetson wysłała z Miami 
- an ra 1a ~ys yc ną • · kt · h · b ' ' 

m.nie na Dudka. w maju dał sc~ na oryc • ~lano o rac nil się w plac boju. Opanown- aktorkę, która wogóle nie o-
mi dwa dni urlopu. Chętnie z kr'?lowl\ z posr?<t st~szycb ue Amerykanki zaczęły się ob- trzymała engagement i, że ona 
tego skorzystałem i udałem się pan. Na Ue takiego Jednego rzucać przezwiskami. A oLu- wmieszała do potraw drugiej 
na wywczasy do Ostendy. p0 konkursu doszło do ~cyzabaw rzona pani Stetson zarzuciła konkurent.ki jakiś środek, 
goda jednak nie doph;ała i już Nego WyPk~~~. kt~re(?O cały „królowej". · że umyślnie wy szkodzący zdrowitL 
następnego dnia wróciłem. W owy ,J0~ ~1e is1~ Jeszcze ' · -
ab . h ab ' ł t lik dingo sm1ał. g wecie. r. 1Cg~ sta s o, CZEMU NIE STARSZE 
peł~ kw1atow, wma. owocow KRóLOWE? 
1 ciastek. A pau hrabia cało- _ , 
wał się namiętnie z moją narze rewna pam S,tettson po~tano-
czoną! ~~la zostać krołowłl p~ękno-

W SPltARNI 
(Obrazek sceniczny) 

Rzecz dzieje się w śpiżarni 
przed świętami. Na pólkach 
stoją: nadziewana inilyczka. 
bardzo nerwowa i wrażliwa 
dama, szynka, kiełbasa. dy· 
szek cielęcy, cielęcina, ser, ma 
sło, sadło, ryba, wódka i I. d. 
i t. d. Noc. 

l ndyczka (zdenerwowana) I 
Wytrzymać nie można! Nuzę. 
wnątrz ciasno 1 wewnątrz C'iat 
no! Tyle różnego drai1stwa na 
stawiali, że się ruszyć nie moł 
na! A mnie samą_ tak napcha. 
li, że aż boleści dostaJaml 

Szynka: Niech się pani nie 
denerwuje! Po świętach, kie­
dy panine kości do śmieUJ.ib 
wyrzucą, bę<lzie luźniej. 

Indyczka: Proszę się !>dlli• 
nąć ode mnie, bo panią czuć. 

Szynka (oburzona): Puuzcif 
ją małpę nadziewaną! Trzy r& 
zy mnie kontrolerzy żywuo­
ściowi obwąch1wa1i. a ona 
krzyczy, że umie czuć! 

Serce cielęce: He, he, hel 
Jak się baby pokłóciły! 

Szynka: Milcz ty, flaku! _ 
Serce cielęce: O jej I Wielb 

dama! świński zadek! 
Szynka: Chyba. że damal 

_festem 5 razy droższa od ci~ 
&ie! . 

Serce cielęce: Dzięki łudz. 
kiej głupocie. Ludzie ceni4 
więcej zadek, niż serce. 

Uyba: Nie kłó&ie się, bo U· 
szy puchną. 

Masło: Siedź cicho! Ryby 
głosu nie mają. 

Sadło: A ty, ..margaryno„, 
czego się wtrącasz? I 

Kiełbasa (pęka ze śmiechu). 
Ho. hol Sadło z masłem też sj~ 
pokłóciło! Nie rozpalajcie si~ 
Zbytnio, bo się roztopicie! · 

Ost.atnie słowa wykrzyknął se~. YJ tym cel~ Zl;l.P~s1ła '!a 
Firmin dramatycznie. co jed· m~es1ąc do sweJ ~alb, do J\lla 
na.k nie wzruszyło należycie, -?1~· oko~o 4-0 znaJowych •. G~­
a.ni sędziego. ani publiczności. sc1e. byl_1 doskonale prz_y~ęc1. 
Firmin jest okrąglutki i pul· Służba 1 samo~hody paw ::>te_t:- ; 

Indyczka (spogląda z pogar 
dą na kicibasę): Niech pani 
tak szeroko gęby nie otwiera, 
bo stać przy pani nie można! 
Djabli wiedzą, czem pani je!ł 

• napchana! 

chniutki, jak pączek. któremu son były ~o tch d)'.spo_zycJ1. 1~„~ 
- ' i I Kielbua (do szvnki): Ta za„ 
2·-.·· .. · I rozumiała !ndyczk~ m~ie ~e-

n.te odpowiada rola gwałtow· Gospodym pozostaw1~a tm ~u . 
ncgo zazdrośnika. To też jego pe~ną ~wo~ę. .t~ tez goście 

'·~ raz zaczepia. W ez m.nte, sto-
. • ,; stro w obronę. 

· ostatnie słowa wywołały na sa swietwe sac: baw1h. · 
L huragan śwechu. Nawet sę- ~ewnego dnia gospodyni O· 
dzia nie mógł zachować powa· ś~1a<lczyla. te urządza ory· 
gi i roześtlliał się. Firmin nie gmulną rozrywkę: wybór k.ró 
przejął się tym śmiechem i z lowej piękności. Goście zrozu 
powagi\ dalej ciągnął swe wy- mieli, że z wdzięczności za tak 
wody: wspaniałe przyjęcie, będą mu 

· .. ?t I Szynka: Coo71 Ja tobie sio­
. , stra?I 

- Mimo wielkiego ezacun- sieli obrać panią Stetson królo 
. ku. ja.ki żywię dla pana hrabie wą. Tak s.amo zresztą sądziła 
go, nie mogołem zapanować gospodyni. Lecz nae dała tego 
nad sobą i wymierzyłem mu po sobie poznać. Oświadczy· 
potężny policzek. Pan hrabia ła i-'}1 jeszcze, że wyboru <lo­
zuloczył się aż pod ścianę. Na- kona się w willi sąsiadów. (;o 
I'Zeczoną zaś wyrzuciłem za śc1e odetchnęli z ulgą. Byli 
drzwi i tak jq „popieściłem··. wdzi~czni, że pozwoliła im wy 
że zapamięta to na cale życie. brnąc z niemiłej sytuacji. 
Znajdę sobie inną; nie bruk Wśród gości znajdowała siec 
przecież ·na świecie ładnych je<luak dość znaczna grupa o-

Danja szczyci się tem, ie poo;iada najnalodszq orkie!itrę 
wojskowq, skludujqcq się z c hlopców. · 

Tam iadlr - tu iaia niosrv 
w tych dniach w mleJ!!CO· 

wości Rittenbach, leżącej na 
granicy niemiecko - holender 

skiej, wykryto dość zabawną 
aferę przemytniczą. 

Dwa.i fnr.merzy, których Cer 

D „ h • I • my leżały po obu stronach 

Wo' Zo nlerzu w. 1·ednem c1·e1e ~ić~~~!·i::~a\~~~~~z~:l~~~: 
• ki. Ponieważ karmienie kur 

Ameryka ma kłopot z ofertą „braci sJamskich" ~i~~::~i:, 'ku~; 1~~~~~a~~!n~ 
Najlepsi dura.der prawni' watelstwo amerykańskie. No· Opinja już podzieliła ~ię na na stronę holenderską, gdzie 

wojska amerykańskiego trµ· we ustawy domagają się, by dwa obozy. Jeden twierdzi, że je odżywiano. Jajka zaś kosz 
'dzą się obecnie nuJ rozwiąz~· ten, kto chce zostac obywate- bracia sjamscy powinni być !!tią drożej w Niemczech. 
niem ·niebyłejakiego zagadnie· Iem Stanó'w Zjednoczonych, przyjęci do wojska. drudzy, że Więc na.karmione ku!Y prze· 
nia: czy i w jaki sposób mogą odbył powinność wojskową. nie. Na tem tle dochodzi na- ga.niano na teren Niemiec, 
być wcieleni do wojska „bra- Bracia sjamscy zgłosili się wet do wysokich zakładów. ~dzie składały jajka. 

KielblU4: Chyba. Obie j~ 
steśmy ze świni. 

Szynka.: Dobre sobie! Po­
chodJ.ę z najlepszej świńskiej 
rodziny, a tu jakiś ciemny typ. 
wypchany kartoflanq mqką. 

1 twierdzi, że jest mojł\ siosll'ł\­
W 6dka: Hola! Cicho żarcial 
Szyfłka: Nic stawiaj się tak. 

marna wódo! Ciebie tyłku po 
t~ p,if' ł\• żeby nati móc wi"-cej 
ZJCSC 

~f!r: Szu.I Ktoś się skradał 
Pewno ruyszl 

fodycz/.:a (ironicznie de» 
szynki): Niech lfię pani wysu• 
nie. Jeżeli mysz panią ugry• 
~ie, to się zatruje strychnina• 
mi i będZ:emy miały spokój. 

Napoleon Sqdek 

Kupon porady 
prawnej 

Polskie Unje Lotnicze cia sjamscy'", którzy z własnej więc do władz, J?rosząc. by ich NajbardzieJ jednak są podnie- Przebiegły fortel farmer6w 
woli chcą zostać żołnierzami. wcielono do WOJSka. Liczą o- cen.i instruktorzy wojskowi. wykryto dopiero wówczas, 
!Jak wiadomo, braciu sjawscy, hecnie 27 lat i, co najciekaw- Nie wyobra.6ają sobie, jak hę- gdy t:ł szczególną drogq „prze I I l o ' I 9 
to dwaj ludzie od urodzenia sze, obaj są żonaci. Zarabiają c'ą odbywali służbę i ćwicze- mytu' przenieśli do Nie.tniec 
ze sob~ uośnięci. 1111 życi~ z wyst<~pów w kaba- r.ia ci zrośnięci żołnierze. około 2 miljonów jaj. lnicja• 

JEDEN KADŁUB - · retach i cyrkach. Sprawa .• która pas1·onuJ·e o- torzy tej· kurzej· kontrabandy 
CZTERY NOGI W A~erykanach, których hecnie całą Amerykę. ma być opłacili swój pomysł 5·ma 

Dwaj bracia sjamscy, Fili- każda ruez~ykłość wp~wa- rozstrzygnięta w ci!'j;g'U najbliż mięsiącami więzienia każdy, zapraszają do odbycia podr6fy 
pińczycy, Lucio i Simplicio c.~a ~ entuzjazm, obudziło sięl szych dwóch tygodńi, ponie-1·ponieważ nie można było po· 
Godino, któriy są do siebie w1elk1e ~ai?tez:esowanie dla. tej waż rekruci nowozac.ięini .za. cią'gnąć do odpowiedzialności powietrinej 
P,ZZ);roś~cie cliC§ P.?~yj§ć PhY, sensacyJne1 .wiadomości. l;z~ooja· słtiżhe -~ s.tycz~ .·. . · ,.przemytniczek", · ~ taniei - wygodnei - szybk.i~j 
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Może ten król ma rade 1 

1 Wolałby parow6z -Od tronu I szkoły 
Słowa „sjamski król'" wy­

wołują w wyobraźni każdego 
Europejczyka postać odzianą 
w złote szaty, siedzącą pod 
drogocennym baldachimem 
na grzbiecie białego słonia, 
lub na tronie ze złota i kości 
1łoniowej. Ci wszyscy bardzo 
by się rozczarowali, gdyby 
ujrzeli obecnego kr6la Sja­
mu, 10-letniego Anandę I, kt6 
rego rada narodowa wybrała 
n.a to stanowisko w dniu 6 
marca 1935 rokU. 
~IE PRZEPADA ZA SZKOŁĄ 

Król Ananda pn.eb~a do 
łej pory w Szwajcarji. Miesz 
ka w Lozannie i prowadzi 
•wykły tr_yb życia przeciętne· 
go ucznia. Młody król m11si 

Anna chciała mlet dzieci 

się bowiem uczyć. Codzien -
nie wstaje o 8 rano i idzie do 
szkoły. Chłopczy!_c nie lubi 
zajęć w szkole. W olałby być 
masz~istą na= parowozie, al­
bo !Zoferem. 

- Ola szkoły muszę odra· 
hiać .lekcje - odpowiada mło 
dociany król - muszę się u· 
czyć jeszc;ze W · domu, a potem 
niain' lekcje specjalnej gimna 
styki. O wiele ciekawsze są 
maszyny. Na nie też wydaję 
całą pensj~. -

NA CO WYDAJE „ TYGODMóWKl"f 

W miasteczku węgierskiem 
Nagybecskerek, pewna kobie­
ta wydała na świat w ciągu pię 
~ioletniego pożycia małżeń-
1kiego 13 dzieci. 

· „Pensja" kr6la daleko o(!. 
biega o<ł legendarnych bo­
gactw władców W schodu. O· 
trzymuje . tygodniówkę w wy­
sokości trzech złotych 30 gro­
szy„ Za te pieniądze kupuje 
małe lokomotywy, wagony i 
nraszyny. Każdą wolną od nau 
ki ' chwilę poświęca swym za· 
baw kom. 

Pogod~ w obecnym sezonie jes~ niezwykle kapryśnL Podczas gdy na ' Islandji, jak do­
niosły depesze, termometr wskazywał 10 stopni powyżej zera, na'· południu Elµ'9py speo 

dły śniegi. Zdjęcie nasze przedstawia plac Wolności w Tulonie pod śniegiem. „ 

Tą płodną kobietą jest Anna 
Pani es. Wyszła zamąż w wie-
· ku lat 17. W ciągu· kolejnych 
trzech lat wydała na świat 9 
dzieci, tuy razy trojaczki. W 
czwartym roku rodzina była 
wzbogacona o bliźniaczki, a 
w piątym roku Anna znów wy 
dała na świat bliźniaki. 

Matka króla, księżna .. Machi 
dol, · przyzwyczaj a dzieci do 
skromnego trybu życia. Star·· 
sza siostra króla, · 12-letnia 
księżniczka Haliani, dostaje 
na swe wydatki 4.25 tygodnio 
wo. 

Odkąd palimr ''gara i papii!ros1 
. Ten nałóg przeit:li od indJan hisipanle . : · · · ·_ 

Anna Panics owdowiała. ży 
je w wielkiej nędzy. Czworo 
z jej licznego potomstwa zmar 
ło wskutek niedożywienia. Po 
zostałe przy życiu dzieci, u­
trzymuje z tego, co zarobi 
przy sprzedaży kwi~tów. 

RAD..10 
6.30 Pieś6. 6.)'., Pobudka. b.l• Gimnastyka. 

6.50 Muzy ka. 11.57 Sygnal czasu. 12.00 Hej 
aal. tl.15 Muz)'"' tałouuwa. l},25 Chwilka 

fo~podaratwa. 15,30 Muzyka nlonowa. lb.00 
ekcja mcmieckiegu. lb.15 Koncert. lb.45 

ł
,Ach, ludzie, lodzie". 17.00 „cz, kohkta 
est efioksem?" 17,20 Recital śpiewaujr. 
7.50 „Kamienie rosn11" - pogadanka. 

19.00 Muzyka. tS,10 „Gwiazdka w radjo 
~la dz.k'Ci' • 19,05 Koncert. l9,65 Wiadomo 
ści 1ponuwe. 19,50 l'ogadanka. 20.00 Kon· 
cert muz)ki lekkiej. 20.30 Koncert solistów. 
20.55 „Obrazki i Polski". · 21.00 Recital śp_ie 
waczy. 22.00 Koncert 1ymfoniczny. 23.05 Mu 
cy ka taneczna. 
LUB.4 LEW/CK.A I JERZY CZAPLICKI 

PRZEl> MIK.RU/<'ONEM 
W poniedziałek, dnia 23 11rudma wy1t11· 

pią przed mikrofonami Polskiego Radja na· 
1tępuj11cy śp1ew11cy: o godz. 17,20 śpiewacz 
ka Luba Lewicka. która W}koua pi~kne ar· 
je 2 oper Mozarta, Rossini'ego, oraz Korn· 
rolda. poza teru ulwory 1tarowloskicgo kum 
pozytora Pergulesi"ego l Jana Strau•sa. 
Wieczorem tego dma o godz. 21.00 usły•"I 
.ad;osluchacze jednego z najlepszych na· 
12ych śpiewuków, Jerzego Czaplickiego w 
1zeregu pieśni kompozytorów polskich. 

NOWY FlLM SYLV Jl SIDNEY 
Lubiana ogólnie Sylvia Sitluey u­

laże się w mocuym dramacie obycza 
jowym p. t. „Osaczona". „Osaczona" 
nie jest filmem więziennym, ani zwy 
kłym dra watem policyjnym. si\ to 
dzieje młodej dziewczyny, lltóra 
przypadkowo wpada w świat prze· 
1tępczy Ameryki, zostaje niewinnie 
posądzona o udział w morderstwie. 
Sylvia Sidney odtworzyła & przeko 
naniem tragiczn~ posta~ Mary 
Burns, dziewczyny ściganej przez 
prawo i ... świat przest'=pczy. Partne­
rami Sylvji Sidney BI\ Alan Baxter i 

Główną troską księżn_y jest 
zdrowie syna - króla. Rodzi· 
na królewska Sjamu przeby­
wa w Szwajcarji, dlatego, że 
Ananda jest chudy i zbyt sła· 
by, by już mó~ł objąć tron w 
swym kraju. Dzięki sportowi 
i racjonalnemu odżywianiu 
się, zmężniał bardzo w ostat· 
nich czasach. Jego koroµacja 
nastąpi dopiero za rok. W ów 
czas będzie już na tyle zahar· 
towany, że z łatwością zniesie 
wilgotny, niezdrowy klimat 
Sjamu. 

Nie chce się wprost wierzyć, 
. że tytoń tak bardzo .dziś roz­
pow~zechniony, przyjął się 
wśród ludów cywilizowanych 
dopiero przed 400 laty. Pierw­
szymi palaczami na świecie by 
li lndjanie Południowej i Środ 
kowej Ameryki. 

Gdy podróżnicy hiszpańscy 
po raz pierwszy dobili do brze 
gów Ameryki Południowej i 
ujrzeli czerwonoskórych tu­
bylców - osłupieli ze zdumie 
nia. Z ich ust i nosów wydoby 
wał się snop dymu. Ten dym, 

który z .początku wydawał im 
się czemś nadprzyrodzonem, 
pochodził z żarzących . się ro­
lek suchych ~iści, które lndja 
nie trzymali w ustach. His~a 
nie z podziwem patrzyli na 
tych dziwacznych lutlzi, któ­
rzy wciągali w płuca z niezwy 
kłą przyjemnością kłęby dy­
mu, wchłaniali i następnie wy 
puszczali je nosem i ustami 
lndjanie używali tych rolek, 
które nazywali „tabago", tylko 
podczas wielkich uroczystości. 
W dni po-\vszednie używali in-

Jak „Sinobrody" ~brał .siostre po.siostrze 
a trzecją iont: zdr~diał . z czwartą narz~czoną . . 

Trzy siostry: Helen, Doro: triy dziewczęta kochają się w nie chciata porzuci6 ukoclia· 
thy i Mary Linghtening zer· nim. Sid pogodził się z tym nego. Pozostała w mieszka· 
wały . z życiem świeck. iem i f~~tem i zale~ał .się do. trze.eh i;iiu nowożeńców i ~r?wa~ził~ 
wstąpiły do klasztoru. Wszyst s10str naraz i mkt me wie· tm gospodarstwo. Rowmeż J 
kie trzy są jeszcze młode, dział, która jest wybranką je najmłodsza Mary, odwiedza­
piękne i cieszą się wielkiem go serca. la często młodą parę. Nie u· 
powodzeniem. Co je więc Ten stan rzeczy trwał dwa krywała wcale swej gorącej 
skłoniło do tego czynu? lata. Sid ukończy studja i do miłości do szwagra i. n~ każ· 

Jest to tragikomiczna i je· stał posadę inżyniera. W tym dym kroku starała się Ją mu 
dyna w: .swoim rodzaju histor samym czasie wszystkie trzy okazywać. 
ja. dziewczęta wyznałY. mu mi· Pożycie małżeńskie Sida za 

Przed 10 laty Sid Burton lość. mieniło się obecnie w · istne 
chodził do. uniw~rsytetu w Zakomunikowały mu jesz- piekło: Siostry, ~tóre przed­
M~.nc;hest.er 1 w~naJm~wał po cze, że gdy jego wybór pad- tem się, serd~cz~ie . kochały, 
k.oJ u P<1:11st:wa L1gh~e~mg. ~lu nie na jedną z nich, pozosta· ter~z ~uenaw1dziły. Slę. By~y 
si~ .n~ zycie z~ra~1~c l~kcJ.a· łe usuną się. Kochają go ho- o. sieb.ie zazdrosne i ~tale kło­
mi l zył w ~v1elki~J biedzi~. wiem i nie chcą burzyć jego cily s~ę ze ,sobą. Ta~i s.tan r!-e 

ł edyną przyJemnosć sprawia szczęścia. · czy me mogł trwac wieczme. 
o ~u to, że trzy có~ki.gospo- Sid znalazł się w kłopotli· Należało poł?żyć kres tym u· 
dy~u. Helen, _Do~o~y i Mary wej sytuacji, (lOnieważ nie drękom. Wowczas .M8:ry za· 
opiekowały się mm i poprostu mógł się zdecyaować, która prop~nowała, 8:by Sid J~szcz~ 
czytaly ~u z oczu. Pe· z nich najbardziej mu się' po· raz ciągnął o. me losy. 'la._ kto 
wnego dma ~urt.on dosze~ł doba. Postanowił, że tę trud- ra ~rzypadme m!-1 . w udziale, 
do P.l'Ze~onama, ze wszystkie n_ą spraw9 rozstrzygnie los. opusci wraz z mm, Manche-

------------------------• Włożył do kapelusza trzy ster, a P?~ostal.e wrocą do do· 
kartki z imi~nami dziewcząt mu .rodzicielsk1~g.o •. 

l-Ielvyn Douglas. 

Ogólny widok nowopowstałej kolonji robotniczej w Pań­
etwowych Kamieniołomach w Zagnańsku. KnmieniołomY. 
- .ie za_trudnioj§ .w o_hecaeJ chwili 1JOł ~b./ · 

,.. 

i ~yciągnął Jedną. Sid przy· . Siostry zgodz~ły su~ nato ~ 
padł w udziale najstarszej z Sid znc;>wu p~wierzył .losowi 
sióstr, Helenie, która wów- wybrac mu zonę. DziwnY!Jl 
czas liczyła 20 lat. Dorothy i trafem, t~ razem.priypadła 
Mary czule się pożegnały z mu w udziale naJmłodsza z 
ukochanym, a młoda para wy sic?str, Mary. Roz~zedł. s~ę 
prowadziła się z domu rodzi- w:1ęc. ze swą drugą. zo~ą 1 ?z~ 
cielskieO'o i zamieszkała w ml sic~ po raz trzeci. Nowozen 
małem ~ieszkanku. ~y wyjechali do Londynu, a 

Helena była niezwykle ~elena i Dorothy pozostały w 
szczęśliwa. Lecz jej szczęście Manchesterze. . . 
nie trwało długo. Jednego wie Po trzech latach do domu 
czora spotkała męża w kinie. rodzicielskiego wróciła Ma· 

1 Trzymał w objęciach jej sio· ry. Również i Mary rozeszła 
strę, Dorothy. Helena urzą· się z mężem. Sid zakochał się 
dziła Sidowi scenę zazdrości. bowi.em w jakiejś aktorce i 

.
1 
Sid ze skruchą przyznał się, zdradzał żonę zupełnie jaw­
że od pewnego czasu spotyka nie. To tak rozgoryczyło Ma 

· się z Dorothy i, że dopiero o- ry, że się wkońcu z nim roz­
becnie doszedł do przekona· wiodła. 
nia, że ją rzeczywiście kocha. W szysikie trzy siostry, któ· 

Helena była zdruzgotana rym ~ycie przyniosło tak wiei 
tern wyznaniem. Młoda para kie rozczarowanie, postanowi 
rozes~ła się i Sid pobrał się z ły wyrzec si~ ~Q i :wstąvił:r. do 
drug§ łios~ri. Helena iednak klaszt.oru.,_ -

nego instrumenfu, który ro~ : 
nież nazywali „tabago''. Miał · 
on widłowaty kształt.· Jeg.o · 
dolny otwór byl pokryty liść 
mi tytoniu, leżącemi na rozża­
rzonych węgielkach. Górne 
dwa końce wprowadzano do 
nozdrzy. · · 

Rolki z suszonych liści by­
ły przodkami cygar, a widło 
wata rurka - była pierwszl\ 
fajką. Jeden z towarzyszy Ko 
lumba Fray . Romano Pane, 
przywiózł tę roślinę do Euro­
py i pozostawił jej nazwę in­
dyjską Eohoba lub Gioia. Do 
piero po wielu latach nazwano 
ją „tabacco". W ten sposób tyj 
toń przybył do Europy i przy: 
jął się tutaj bardzo szybko. • 

Jak wpadli lndjanie na p~ 
mysł palenia tytoniu? Tej spra 
wy nauka jeszcze nie wyjaśni 
łn. Dotychczas panuje takie 
przypuszczenie: lndjanie roz• 
palili ognisko zapomocą wysu 
szonych liści tytoniu. Z ogni· 
ska unosił się upajający za­
pach, który wdychali w siebie 
z rozkoszą. Stąd już jeden 
krok do palenia. 

PALILI I CHOROBY: 
LECZYLI 

Tytoń nie służył Indjanom: 
tylko, jako środek rozkoszy. 
J>rzedstawiał dla nich również 
wartość leczniczą. Chorego 
wkładano do pokoju pełnego 
dymu tytoniowego i trzymano 
go tam przez kilka godzin, lub' 
nawet przez. caly dzień, za~eż 
nie od rodzaju choroby. W in­
nych znów wypadkach, stawia 
no przed oblicze chorego mi„ 
skę z dymiącemi liśćmi tyto• 
niu. Chory tak długo wdychał 
dym, dopóki jego ciało nie P.o 
krywalo się potem. · . 

DYM SZEDŁ NA WET . 
POLICZKAMI 

Szczególne wrażenie wywa~ 
li na podróżnikach lndjanie ~e 
szczepu Guarani. Ci Indjan\e 
nie noszą żadnych ubiorów, cia 
ło ich jest wymalowane na 
pstro, głowy strzyżone do skó 
ry. Policzki i wargi mają prze 
dziurawione. Gdy palą, dym 
wydostaje im się nietylko 
przez usta i nos, lecz i przez O· 
twory w policzkach i wargach. 
Na Hiszpanach ci Indjanie, .z 
których calej twarzy wydoby­
wał się dym, wywarli piorunu 
jące wrażenie. Z początku 
przypuszczali, że to jakieś pie 
kielne postacie, dymiące demo 
ny? Dopiero, gdy się dowie"' 
dzieli o przyczynie tego nie„ 
zwykłego zjawiska, sami zain 
.teresQwali si~ txtoniem.. _, 



AndrzeJ Szarq 

Na zalotne komplementy Jasia Stenia odparła 
IJ>okojnie: 

- Bardzo miło z twej strony, łe mi tak po· 
chlebiasz. · 

. - To nie rochłebstwo, to czysta rrawda .•• Jak 
pragnę szczęśc ia w handlu -- rzek Jaaio tonem 
nieco łobuzerskim, poczem dodał, mrugajllc zna· 
cząco okiem - swoją drogą twój kochanek musi 
mieć używanie! ..• Palce . lizać i obgryzać!.„ Zamie· 
niłbym się z nim odrazu ... nawet z niewie~ do­
płatą ... be, he, he! ..• - zaśmiał się obleśnie. 

Stenia cała pieniła si_ę. ale usiłowała panowa6 
ud sobą. Rzekła więc tylko: 

- Nieraz ci już mówiłam, Jasiu. łe ja nie lo­
&ię takiego tonu, ani takich orclynarnych tartów. 
!Jesteś, coprawda, bratem mojej najserdeczniejszej 
pr_zyjaciólki, ale to jeszcze cię nie upoważnia aż do 
takiej poufałości. 

. Piękny Jasio nie był przyzwyczajony do ta­
kich odpraw. Chciał ukryć swój gniew, ale widać 
było, że zbladł, a w oczach zamigotały mu złe hły~ 
ski. Nie stracił wszakże panowania nad sobą i rzekł 
swoim zwykłym andrusowskim tonem: 

- Ho, ho ..• widzę. że u panny Steni humorek 
Cłziś, jak kiszona kapusta.. na kwaśno ... 

Stenia tylko wzruszyła ~ogardliwie ramiona-
mi. nie chcąc się wda~ać w Cłalsze rozmowy z Ja­
·siem. On wszakże. nie dało za wygraną i mówił aa­
lej ze z~ryźliwq goryczą: 

- jak kto · się nie zna na tartach. to wog6łe 
~winien sobie zalepić uszy woskiem ... I z kim to 
takie ceremonje? Pamiętam ja.~nie księżniczkę, 
j~ jeszcze latała po podwórku z zasmarkanym 
nosem i własnoręcznie OłłOhi,de chusteczki\ go ja­
śnie księ7.niczce obcieri.łem. A nie puszczaliśmy to 
w trój kę z Olą okręcików z papieru w kałużY. oko­
ło śmietnika? 

Stenia odrzekła poważnie: · ' 
- Jesteś bratem Oli i 2 tej racji nie chcę ci 

robić awantury. Ale powinieneś pamiętać, że już 
nie jesteśmy dziećmi. jeżeli chcesz, byśmy się na­
dal znali, bądź łaskaw odzywać się do mnie z na­
leżnym mi szacunkiem i zapomnij raz na. zawsze 
a poufałościach. które uchodzą między małemi 
dziećmi, bawią.cemi się razem na podwórku. ale te­
raz już są niedopuszczalne. 

Jasiek · słucłiał słów Steni, nerwowo obgryza· 
\i;sr;:nogcie. Yi oczach znów pojawiły się złe 

Str. • 

Usiłował ponownie ukry6 swoją złoł6 pod ( _ - Nie zdllżyłam ci nic powiedzie~ Trudno. 
szydercz'ym tonem, mówiąc: Przyjdź wieczorem, to pogadamy. Mam waine no· 

- Jeżeli już nie masz zasmarkanego nosa. to winy • . 
jeszcze nie dowód, abyś go miała zaraz tak zadzie- Jasiek wraz z Olia wszedł do swego mieszka­
r.ać do góry. I bardzo cię prQszę. tylko nie udawaj nia. Ich matkj była pani Mantarska, znana nam 
wobec mnie ważnej. Myślisz. że jak masz dobrą już., jako nieg yś akuszerka, która opiekowała sit 
posadę, to już z ciebie wielka dama. Ja mam nie · Zofjq hrabiną Lanecką. gdy jeszcze jako pannie 
gorszf\ posadę i nie masz czego wywyższać się na- miało się jej narodzić dzieciątko. Wyłudziła po• 
de mną. Zarabiam znacznie więcej, moia pani... tem od kochanka Zofji- Adama Warskiego - pa• 

- To się ciesz i daj mi _spokój. Pomyślałby rę tysięcy złotych i założyła sobie skromną pra· 
kto, wielki bogacz.„! · cownię sukien. , 

- A jaknyś wiedziała!.„ 'Forsy mam, jak Io- Mantarska dała dzieciom kolację i zdrzemnęł• 
duł A kobietek.„ .ile dusza zapragnie .. .! I jelłzcze się. Jasiek był bardio ponury i bębnił palcami po 
j~iel Co jedna, to piękniejsza ... I nie byJe kto!.. szybie. wpatrujł\C sit markotnie w mrok wieczor· 
Naprawdę wielkie damy z towarzystwa„. Niejedna ny. 
z nich na pewno nosi kapelusz twojej roboty i pę- - Czegoś dziś taki zafrasowany? - zapytała • 
tasz. się dokoła niej, jak fryga w ukłonach i Ian- Ola. -
sadach. I żadna z nich nie kręci na mnie nosem. - Mam pow6d - bąknllł gniewnie. 
Lecłl na mnie, jak kot n~ szperkę... -. A jaki, jeżeli wolno wiedzieć? 

-.Czemuż więc nie idziesz do nich? Idź, z Pa- Jasiek spojrzał na siostrę i rzekł: 
nem BogierµI. .• A mnie daj święty spokój ..• Proszę - A wiesz, że doprawdy powiem cl. To mi' 
cię bardzo~ możesz iść nawet.' w tej ChwiU. Nie za- sprawi ulgę. · 
trzymuję cię. . - Mów, m6w!.„ A właściwie, możesz n.a.wet 

- Nie trz~~a mi. twego J?OZWolenia .. Jak ~- nie mówić. Ja już i tak czuję pismo nosem.-
chcę. to sam poJd~. Nie będę się pytał takiej smar· - Czyzhy? . 
kaiki, jak ty... - syknął u szczytu wściekłości, - Zawróciłeś sobie głowę, Jaśku. A gdybyś sit 
spluwając papierosa. mnie zapytał przedtem, prawdopodobnie prze· . 

- Mam już dość tego nareszcie - zaczynała strzegłabym cię przed zrobieniem głupstwa. Przy­
się unosić Stenia. - ' Odejdź ode mnie natych- inaj się ... Zostałeś odpalony? 
miast! .łuż .. .I - Na glans... - odparł Jasiek. usiłujłle sit 

- l'atrzcie państwo, jak mi ta smarkata roz- uśmiechnąć. ale bezskutecznie. 
kazuje!... Słowo daję. wyobraża sobie • . że jest - A widzisz! No i powiedz sam. czy Stenia 
księżniczką ... Czekaj, czekaj, ja cię jeszcze spro- jest dla ciebie? 
wadzę z obloków na ziemię!. .. A kiedy to ślub jaś- - Niby dlaczego nie? · 
nie księżniczki z jaśnie księciem? •.. A może to ta? Ola pomyślała chwilę, poczem rzekła: . . 
ki książę, co psy wiqże? Albo taki hrabia, co psy - Miałeś wszystko przeciw ~obie-. - Co gor-
obrabia? sza, wybrałeś się ze swemi zalecankami w chwili ' 

' St.enia nie odpowiedziała ani słowa, lecz przy- najbardziej nieodpowiedniej\ 
śpieszyła kroku, aby nareszcie uwolnić się od na- Jasiek aż odskoczył. Zawołał: · 
trętnego towarzystwa. ' - Mów prędzej, co? l dlaczego? 

Jasio zawołał za nią: Nalegał coraz gwaltowniej, ale Ola uparła się. 
- Ale zaprosisz mnie chyba na ślub z {·aśnie Rzekła: 

k~ięc~~? Naw!'i, cl?cę ~o,. prosić, żebym. by jego „- ~Nie l!log~ ci te~o ~o~edzieć.. 
pierwszym d~uzbą ... DaJ mi adres, bo mme kto mg- - Dlaczego? Mow ... Niech wiem przynaJ·· 
że wyprzedzi.- · . mniej, czego się trzymać.„ ' 

Tymczasem Ola i Zezka. widząc„że Jasiek od . ' ,._ Ola zamyśliła się poważnie~ • · · s 
szedł od Steni, podeszły do niej. Wnet wszakże już - Powiedzieć? Ale to przecież właściwie ta-

l doszły do domu. Trzeba się było pożegnać. jem.nica. .Więc.„ nie powiedZieć? ... A może tak? 
Ola szepnęła Steni: Dalszy ciąg jutro. 

DNA MIŁ 
Mila zasnęła dopiero nad ranem ..• 
A gdy się obudziła była już całkowicie zdooy· 

łlowana. 
Wyjdzie za Stanisława ... Trudno •.. 
Wogóle, o ile wieczór zenhze nasuwa Wl\łpli­

~ości, _myśli raczej romantycznie, o tyle odświeżo­
ny umysł rankiem stale dyktuje postanowienia 
!!pokojniejsze, trzeźwiejsze, rozsądniejsze ... 

. Wieczor~m człowiek powoduje się hardzi.ej 
uczuciem, a z rana rozsądkiem ..• 

r nhme pory, inne pieśni„. jak niegdyś wyczy­
tała Mila w wierszach Heinego. 
· Jeszcze poprzedniego wieczora i w nocy nuci· 
~a s0"bie poetyczna-romantycznie: 

,,Tyś mój cały świat„ ... 
· A z rana już zaśpiewała sobie z rezygnacją co' 
wręcz odwrotnego w nastroju i tonie: 
. - Jak się nie ma, co się lubi, to się lubi, co 
się ma ... 
. I zabrała się odrazu energicznie do przepro­
wadzki. 

. Zatelefonowała do biura przeprowadzek z na­
pomllieniem, dlaczego wóz się spóźnia i cor~z ener­
giczniej krzątała się dokoła zmiany miesikania, 
tryhu tycia, nawet. •. stanu cywilnego ..• 

Pierzcknęły resztki wątpliwości i powikłań 
uczuciowych ... 

śmiało, odważnie i energicznie kroczyła Mila 
·na spotkanie nowego okresu swego życia. 

. Cały dzień jak również i następny zbiegł jej 
na opróżnianiu starego mieszkania i ustawianiu 
wszystkiego w nowem. . 

Poszło jej wszakże tak szybko i poustawiała 
wszystko tak gustownie, że gdy Staś przyszedł. 
był wprost olśniony. 

Już nazajutrz miał się odhyć $lub ... 
Pierwsza not< w nowem mieszkaniu upłynęła. 

!Mili już zno.cznie sDokojniej. niż ostatnia w po- · 
łl'2Cdniem.. 

To też nagle, choć p.ie można powiedzieć, źe nad nowożeńcami unosi się aureola wzajemnej mi. 
nieoczekiwanie dla niej - odbył się ślub Mili ze łości ... Gdy .za., niema tego, to moł.e i lepiej. że 
Stanisławem hr. forowskim. · wszystko odbyło si~ mnięj poetycko, a llardziej 

- Był to chyba najhardziej „cichy„ ze wszyst- · rzeczowo ..• 
kich ślubów, ja.kie odbywały się w kaplicy przy w tych warunkach bowiem wszystkie uroczy„ 
ul. Wilczej. Jest to kapliczka mała, ale ze względu stości byłyby sztuczne. nieszczere, byłoby w nićll, 
na bliskość Al. Ujazdowskiej gromadzi się tam za- wiele, bardzo wiele zakłamania .•. 
zwyczaj najwytworniejsze towarzystwo. To też Nie miałoby także właściwego charakteru we-
śluby bywają tnm zawsze wielce huczne. sele. Czegóż tu ostatecznie się weselić? Ot. smutna 

Staś chciał, aby ślub się · tam odbył, ponieważ konieczność .•. 
proboszczem był jego wieloletni spowiednik. Staś · · Inaczej ujmował całą sprawę hrabia Stanisław. 
wyznał mu swoją tajemnicę i prosił o zachowanie On także, coprawda, inaczej sobie wyobrażał 
jej. Wiedział, że na dyskrecję kapłana może liczyć swój ślub.„ Głosował wszakże za cichym ślubem 
w zupełności. tylko ze względu na to, iż nie chciał odrazu sta6 

Na ślubie nie było niemal nikogo. Ograniczo- się przedmiotem powszechnego zainteresowania. 
no się do dwóch niezbędnych świadków, wziętych wszystkich swych przyjaciół i znajomych. Rozpo• 
ze służby kościelnej. Stanisław był w ciemnem częłyby się dociekania, kto, co, jak i dlaczego? 
ubraniu marynarkowem, a Mila w zwyczajnym Mogłyby paść pr~ykre słowa, jako wyrazy snu­
kostjumie granatowym i w kapeluszu. ślub odbył tych domysłów .•• Kto wie, pewno nie obeszłoby ti' 
się nawet nie przy głównym ołtarzu, lecz w za- bez-pojedynku? · 
k · · Lepiej więc było narazie to wszystko przemil„ 

rystJt. czeć. Nie dał znać nawet rodzicom. Postanowił, 
Trochę było Mili smutno z tego powodu, choć owszem. nie ukrywać tego przed nimi, ale chciał 

przecież oboje uzgodnili to ze sobą, że ślub ma się im to powiedzieć_ dla wszelkiej pewności - do-
odbyć właśnie w tej postaci. ' piero po ślubie. 

Zawsze. jeszcze gdy hyła małą dziewczynką. Ksi~dz. ~jący im ślub. przemówił do nich bar· 
manyła o ślubie raczej właśnie z tej, hardziej ze- dzo pięknie. Mówił 0 znaczeniu związku małień­
wnętrznej strony... · · skiego, jako sakramentu. jako cegiełki gmachu 

Roiła sny i marzenia otem ,jak to stanie przed społecznego. jako o spójni dwojga istot, n.:etylko 
wielkim ołtarzem, }asno oświetlonym, cała w bieli cielesnej, ale i duchowej. Nawoływał do wiernoąci 
z-pięknym a długim welonem ... w ręku wielki hu- w szczęściu i nieszczęściu. w radości i biedzie ... 
ki~t bią.ł1'·ch. li~ij ... Za„nią tłumy ~o~ci... Organy, wzajemneE?o w~pier!'-11ia ~it; i miłości. Odebrał od 
chor ... „\ieru Creator ... A przy nieJ ... ukochany... nich ~riys1ęgę t związał 1ch ręce stułą... · 
. . Ukochany!.. Tego najważniejszego właśnie nie btanisław przysi~gal zupełnie szczerze.„ Mila 
było.„ Był tylko ... taki pan, z którym żyła: a. który także przysięgła, bo musiała. Dopiero na powrót„ 
teraz będzie dla niej niczem więcej właściwie, niż nej drod~e z kościoła $p9chmurniała.,. Popełniła 
pop_ u~ni~-~ ~Ył,ę tyµt.?, ~e o~icjalnym. m~te~„. przeci~ź krzywoprt~&i~!wo„ . . Co b~dzie je~el! 

.WJęc _~~~ ·1. lep1eJ, z~ n_1e, ~.Yło. teJ c~ł,eJ pom- ł spadnt~ n!1 nią zato c1~ kara? 1 moze nawet iuz 
PI- ~oczx1tosc1 .•. nastroJ)~ .• któr.x J.e&t dOl>ry ... 1.dx lit.da. d.uen_f.-

• " „. 
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Felicja Cllenclnerówna WSZVSTKIE PRAWA ZASTRZt;tONE. 

PKZl!:ORUK WZBRONIONY. 

IHILOŚĆ NA BEZDROŻACH 
Pamiętniki córki warsz8WS~i&go milionera 
Cyniczna panienka I nicsłrc~ane awantury. . - Nikt mnie o to nie ~ytał 

Policjant stał, patrząc, to na - odparł wzruszajł\C rauuona· 
Z dnia na ~zień powodziło kobiet~, to na He~ryk~ . mi. 

llam titę gorzeJ. 

1 

- Co pan uobił teJ pani? Zawezwano lekarza. który 
Na dobitek jeszcze Henryk - powiedział po chwili. stwi.erdził prawdziwoś6 jego 

złamał uogę. Henryk chciał QlU Mpokojnie słów. 
Pewnego dnia. gdy Henryk odpowiedzieć, ale dziewczyna Sędzia ~ledc&Y, zastanowil 

siedział tiłllll u siebie w domu pucz.t;ła wyrzucać z siebie po- się. 
zjawiła się jakoś młoda osób- tok słów. - Ja sobie nie wyobratam, 
ka. - Chciał mnie zgwałcić! jak pan .mógł tak zachoWY-WaĆ 

- Czem mogę pani słutyć? cynik.I uwodzicieli zcil\gnl\ł się w tym stanie. 
- mgadnął jl\ Henryk zdzi- mnie tu podstępnie, a potem, Henryk zaśmiał si,. 
wio11y nieco wiz)'Ul nieznajo- rzucił się na mnie. - Ja do dziś dnia ledwo mo 
mej. . Policjant był zaskoczony, gę chodzić - odpa.rł. 

- Chciałam panu opowie- nie wiedział komu wierzyć. W tej chwili wszedł · kto! 
Cłzieć o d11lMzych losach puna Gdyby nie to, że Henryk. miał do pokoju sędziego i powie· 
okrętu - powiedziała. - Sq- wówczas złamaną nogę w gip · dział mu kilka słów na ucho. 
dzę, że to pana zainteresuje. ~iC? można byłoby dać wiarę po_kazując na Henryka i akta 

Henryk znpałił się odrazu. JeJ ~~ulom. leżące na stole. . • 
- Szalenie mnie to interesu PohcJa rozpoczęła dochodze - Czy pan wie. że ta .pant. 

je - odparł - zaraz jak tylko D:ie. W ~~mu Henryka odbyła ~tóra P8!1a oskar~ okazała 
będę miał pieniądze · zacznę s1«i rew1~Ja. . su; o<l kilku lat reJestro~aną 
prowadzić proces o zwrot zn- Znaleziono prospekt bmra pros~ytutką - rzekł sędzia U· 
grabionego statku i ład11J1ku matrymoujalnego i kilka foto przeJmym tonem. 
- dodał. grafij kobiet. 

- Poznałem to odrazu po je'j 
zachowaniu - odparł. 

- lntereisujo mnie tylko -
pytał sędzio - co u paua rohi 
ły prospekty biur matrymon· 
jalnych i fotoprafje kobiet z 
jakiemiś notatkami. 

Henryk nic odpowiedział sę 
dziemu. 

- Czy mogę mdzwoni~I -
zapytał. 

- Proszę bardio - odparł 
zdziwiony sędzia. 

Henryk prosił do aparatu ja 
kjegoś pana Ignacego i kazał 
mu natychminst przyjść do są 
du. 

- Pan sędzia pozwoli. że 
przyjdzie jeden pan. który U· 
(lzieli za mnie odpowiedzi. 
Sędzia na znak zgody kiw­

nął głoW(\. 
Po chwili do r.okoju sędzie­

go wszedł jakiś młody czło-

wiek skromnie ubrany. 
- Niech pan powie panu st 

dziemu skąd wzięły się u mnie 
te prospekty i fotografje - za . 
ga<luął przybyłego. · 

Młodzieniec był najwyraź-. 
niej speszony. · 

- Bo, bo ja chciałem się że­
nić - jąkał się - a pan Hen 
ryk pozwolił mi używać jego · 
skrzynki pocztowej. · . 

Wszyscy obecni w pokoju ~ · .. 
ześmieli się. ' · 

- No i znalazł pan żon~?, '. 
- spytał ktoś. 

Młodzieniec zaczerwienił -
się. . 

- Nie - odparł - ja juł . 
nie chcę tych ofert, już z.na,„ · 
lazłem sobie żonę. 
Sędzia zadecydował, te o- .· 

skarżenie jest bezpodstawne l : 
sprawę umorzył. _; 

Dnlszy ciąg jutro. · 

Sprytna osóbka odrazu zor Gwałciciel i handlarz ty- W CZTERY OCZY 
jcniowuła się, że natro.fila na wy~ towar~"!-!. Krzyczeli wro ------------------­
podatny grunt. gow1e _po miesc1e. . Intymne rozmowy lkSd z Czytelnłkaml 

- Wszystko panu opowiem . Kobiety na okręcie wywo· 
- powiedziała, a wiem bardzo ził I Kobieta, meiczrzna i pies wiele. Gazety zamieściły barwne 

Henryk był bardzo urado- opisy Lrutuluości Henryka i li 
wany. towały się nad biedną ofiarą. 

Panienka tymczasem rozgo- Henryk nie bardzo się tem 
P. ,,Marta'' nadsyła nam 

szczerą • a piękną spowiedź 
treści następującej: 

natomiast fizycznie - wcale. mie w ramiona, gdy przyłułl 
Znum go kilka lat i tak ja- moją głowę do swego serca. ·· 

koś sama powstała między na złoży pocałunek na mojem . 
mi sympatja, później przy· czole, oczach, ustach„. zarzu•. 
jaźń, obecnie miłość. Spędza- cam mu ręce na szyję i jut 
li~my wspólnie mile P?P?łu<l- niema końca naszym pocałun 
ma na spacerach, w k.mie, w k.om i pieszczotom. 

icila się jak u siebie w domu wszystkiem przejął, gdyż o­
- Nim coś powiem, musi mi skarżenie nie miało żadnych 

p~ ?uć )eśc - powiedziała podstaw. 
śuueJąc się. Poczęło się toczvć śledztwo 

„Szanowuy ł'anie Redakto­
rze!. Jestem stalq czytelnicz­
ką „Ostatnich Wiadomości" i 
działu „ W cztery uczy", peł­
na uznania dla światłych rad 
l''ana. 

Henryka poćzątkowo nie Niedoszła uwiedziona malo- teatrze, w cukierni. na wysta Panie Hedaktorze drogi! zraziło zachowanie obcej. Ka- wała obrazy zaborczości Hen 
zał .~dać je) ~olację i czekał ryka. Gdy wezwano Henryka 
na JeJ opow1esc. uwagę isędziego zwróciła jego 

Panience widocznie nie śpie obandażowana noga. 

Czyby Pan i mnie, zacny 
Panie Redaktorze~ nie zech· 
dał łaskawie wyjaśnić kilku 
zawiłych spraw -i - powiedzieć 
mi szczerze, co Pan myśli o 
moich przeżyciach? 

wach. Proszę radzić co robić, co ro 
Robiliśmy kilka wsp6lnych bić, by przestać kochać tego. 

wycieczek - wszystko to jed człowiek.a, które_go mi .ko· 
nak było idealne, pi~kne i chać nie wolno? Z którym nio 
czyste, dalekie od zmysłów„ •. wolno mi i nie powinnam prze ezyło się. Śmiała ·się- i szczebio' · · - Co panu jest w nogę? -

· iala o wszystkiem. Henryk kił zagadnitł sędzia śledczy. 
ka.krotnie napomknął jej o „ • ....:.. Mam złamaną od miesią­
okręcie, ale ona zawsze wybie ca - odparł! 

Aż kiedyś na wycieczce, tak. żywać takich emocji! 

rała inny temat. Wkońcu zde- - Złamaną? - zdziwił się 
nerwowało to Henryka. sędzia.- <lla~zego f.an odrazu 

Otóż sprawa jest taka: mam 
32 lata, jestem panną. „On" 
ma lat 41, jest żonaty, lecz 
dzieci nie ma. Żona jego pra· 
cuje zawodowo, który to za· 
wód pochłania jej wiele cza· 
su, a często i wieczory do póź 
nej nocy. On pracuje równiez 
zawodowo, ale · tył.Ko do 3-ej. 
Czasu ma więc ·wiele. Jest 
przystojny, inteligenty, kultu 
ralny, miły i subtelny. 

było piękiie i tak nam było Gdy mówię mu o ohowiąz· 
dobrze, że złączył nas pierw- kach względem zony i o zdr~· 
szy, gorący, idealny pocału- <lzie i t. d .• odpowiada, że żo­
nek! ny nie kocha, nie czuje siq 

- Niech pani zacznie już tego me powiedzia ? 
mówić o okręcie! - powie- ------------• 

I od tej chwili pocałunkom winnym wobec niej, że jest 
i pieszczotom nie było końca. dla niej dobry z obowiązku. 
No, i tak jakoś do tego dosz· ale nic więcej jej dać nie mo• 
ło (też na wycieczce), że w że, że ona mało troszczy się o 
pensjonacie przyszedł" do me- niego, nie obchodzi ją nic, 
~o pokoju, gdy spałam jeszcze gdzie i jak on spędza czas, że 
1 zaczął mnie cillowac i pie· ona poza swoim, zawodem nic 
5cić całą! Broniłam się, lecz nie wie. I że wreszcie nic go 
wreszcie przestałam. bo mi je nie pociąga do żony, że fizycz­
go pieszczoty apra.wiały przy nie nic ich nie łączy. Czasem 
jemność. jest naprawdę b. smutny i żal 

dział. 
- O jakim okręcie? - zapy 

ta.la udając zdziwioną. 
Zniecierpliwiło to H~nryka 

do reszty. . 
- Co pani za kpiny robi? 

Kto pani jest właściwie? -
krzyknął. 

Panienka zaczęła się śmia6 
- Kto ja jestem? Kto ja je 

~tem? - przedrzeźniała jego 
głos - znajoma jestem! 

- Czy pani zwarjowała?I 
- zerwał się, jak oparzony -
proszę w tej chwili stąd 
wyjść! 
Młoda kobieta zaśmiała się 

cynicznie. 
- Jeśli mi nie dasz zaraz ty 

siąc złotych, to narobię krzy. 
ku i powiem wszystkim, że 
usiłowałeś mnie zgwałcić. 

Henryk pienił się ze złości. 
- Ach ty nędznico! - wo· 

łał - zaraz zatelefonuję po po 
licję. 

Dziewczyna zaczęła krzy. 
czeć. 

- Ratunku! - ratunku! 
Poczęła rwać na sobie bieliz 

hę i demolować mieszkanie. 
Krzyk dziewczyny dosłysze 

li naturalnie sąsiedzi. 
- Tam się coś niedobrego 

dzieje - powiedzieli z przeję 
ciem dozorcy. 

Dozorca naturalnie poleciał 
zaraz po policję. 

Do drzwi mieszkania Henry 
ka pukał po chwili posterunko 
wy. . 

- Otworzyć w imieniu pra 
wal 

Henryk ucieszony podbiegł 
do drzwi. 
· - Niech pan zabierze tę o­
M>hf2 - ~owie<Uial - robi mi 

_Pożycie małże~skie jest p~a 
wie dobre - intelektualnie 
odpowiadają sobie zupełnie, 

Na ntaleJ wo/handzie ••• -
NarzeczonV 

Jest to pierwszy mężczyzna, mi go bardzo. · 
z którym przeiywam pierw· Inna kwestja, te męł.czyźnie 
sze takie chwile i wiem, że wierzyć bez zastrzeżeń nie 
ostatni, a że go kocham, więc można, bo mężczyzna zawsze 
nie bronię się już wcale. taką przedstawi sytuację, jak 

I tak już jest między nami mu wygodnie. · 
2 lata blisko. Od czasu do cza· No i oczywiście, łe nie we 

(A.. E.) Do panny Sabiny Ga' - Nogi, ręce, to mnie nifl in- su wyjeżdżamy gdzieś, by wszystko wierzę. Nie kocham 
lubczyk, prz1;byl ro odroiedzi- teresuje. Ja chcę roiedzieć co przeżyc trochę emocji i dać się na ale~ Jestem 1 typów: 
ny pan Moniek Gerider. to jest za łyp? sobie wspólnie trochę piesz· mocno kochojqcycb, wier• 

Złoży~ pannie ~a~i!"-ie poroin - Dobry typ. Typorvy atlet czot; nych, ale trzeźwych! 
azoroama z okazii JeJ zaręc·zyu nik. Zresztą, sama pani wi· Z początku prosił, byśmy ty· Moja matko zawsze mi m6· 
z N.atanem Leroinf!T'!• pocze'!' dzisz: chłop jak dom/ li ze sobq normalnie, że to hę· wiła „pies i mężczyzna jednl\ 
Z8$tadl przy stole i grzecznie - J a.k dom, to je1zcze malo. clzie dla mnie dobrze, ale jo c.lrogą chodzą". 
pil herbatę. Ale jak u nie~o z rozumem? oparłam się temu i prosiło.m Na szczerze, rzeczowo I lntesłligea 

Panie Mon; kl rzekl p M · h .ni • • ·1· · tni~ napisany li11t n.wtaram „ w - • .e - a an ome roestc tiq.. go, ze Je~ J Jem u t.o wys~ar· ten sam sposób oc1.,:;;-1edzieć. Prze 
t,o&podyni. - Chciałam pana _Pod tym rozględem to on ~za, to niecłi będzie tak, Jak dewszy11tluc!D ~jmę się tem, cz! 
zapytać o czelJoŚ, a roiem, że też jest jak dom. Jeso najrogż- JC~t. . Wasie ~·1poltyc1e można naz":a~ 
mo.tJ<: na pana polegać. sze piętro 1'est na1'"orze1' urz•- Inna kwcstja. że ja po kat· .-.boczejn•e,m. Oi;ól'!~ko1 "o borzecz ~·o· ran znasz. moi·ee.o narzecza- " "' de . . . t . I riac. ei. uc:zywasc e z czen1em .... uzone.„ - m przezyciu Jes em prawie w11zy11tku, co nie odbywa się w spo-
ne[Jo nie od dzisiaj. Co pan są- Nieszczęście chcialo, te pan chora. . . 11ob naturalnv, pr,1,ez naturę .ludzk!J 
dzisz o nie(Jo, panie Moniek'? Na.tan Leroin roszedl niezauroa Uderza m1 Jakaś fala b61u wyma~any. Przyjęto wszakze .- 1 
C'z(; on się nadai·e na męz·a!) . d . . . do głowy J'estem zmęcz slu11zn1e -· zboczeniem nazywac tył 

• i- zony o mieszkllnia, a zorierdo • . • . .ona, ko te odchylenia od normalnego 
ość począł kręcić się nie- roaroszy się, ie 0 n.im rola.śnie wyczerpana 1 zie su~ CZUJę. wr.nółtycia, które są W) pływem 

spokojnie na krześle: moroa, słuchał przyczajony ~a Co Pan o tem sądzi, J:>anie bądź 11klonn~ścl chorobliwych. (np. 
- Oroszem, on się nadaje. drzroiami Redaktorze? Proszę 0 szczerą homoseksual~zm! aadyzm) bądz !fY· 

ZdrOTT?Y chłop... ' odpowiedź Wiem że mnie uzduncw dązen1em do W'Qzmaice· 
_ N ie rozchodzi mnie siŚ 0 U sł yszamszy za.ś 01tatnie p . · • „ . nia sobie wspó~życlo rozmllitemi i.e 

zdanie zarorzal zem3t• mpadl an zgani, .za~stydz1, potępi. co nam1aatka!ft•· • . . . 
zdrowy - rotrąciła panna a~ d k . . hro .1 b' d ale co zrobić, Jak temu zara· Za wszvstkae przykrOl!Cl, Jakie 
bina. o . P? dao JU ' c kycik ie nego dzić? W iem, że nie powinnam Pa.uha ~P~~ykaj11 duchowo i ciele-

- Silny, mocne budoroe po- c.pmJo rocę ze ar • tak t • . . t. śnie, winie Pani p1nvinna - przy· T d · • k 1...: ni pos ępowac, wiem, ze o kro mi to powiediieć - matkę swo siada. Chlop, jak byk. rll; .no . opisac rzy,.., e- jest złe i nie mam siły raz z j 11• Właśnie to wpajanie w Panią 
- Nie chodzi o byk, panie szczęsliroe'i'o p~ne. ~ońk~ Na- tem skończyć. Już kilkakrotnie ~strętl! do m~żczy~n spo.wodo;vało 

Moniek. Przeci.eż nie jestem rzf!czo_nl! t:Joroiem_ istotnie ~yl postanawiałam, że to już osta 7.C Pani w '.JZ rokn .z)cia Je~t Jcsz­
kroroa. Tylko roodÓ[e, co to za nnelki Jak dom i zdroroy Jak t · . t · . cze panną. Nic dziwnego, ze wez-e b k l' 'l 1· . m raz, ze o nie ma sensu 1 ce- brała w Pani fala najzupełniej na· 
gatunek czloroieka? Y. •.a m oci swą o iarę z ca- lu, ~e· jestem marna i podła, turalnych pożądań, ktore z przemo· 

- Pierroszy gatunek. Spor- lei siły. ale dot~d tylko jestem silna źn11 siłł\ domagają się upustu. Gdy· 
toroiec, coś na.d~royczajnio. Sąd skazalch. ana Natana zaJ w $Wych postanowieniach, do ły Pani nie. w~cho'Y~wano '!' pr~~ 
On mad ·en " d · · b" i t · , b Jbd 'k' · . j Gd . konaniu, „pies 1 męzczy.zna 1 t. d. , rot 0 0 i, ai mnie o- po u: e na . y zien ezrvzg -. -

1 
po i go me u rzę. y przyj Miałnby p11ni już dziś zapewne, mę 

że tako ied1ł4 . n.e40 areaztu. dzie do mnie, &dY. mnie weź• żłlt dom, dzieci. spokój ducbowy 
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:.:~;;:::.:a... Tysi~c . ,ł~ksówek czeka zmiłowania 
Byd ż. E. Sen Pani wróży sprzet'z- ,. · 

~ztJ~tz~ę°:ziei P~iŻD~!'5 ~r~~2fu~ Włałciclele-~ dorotek samochodowych o. nędzy swigo przemysłu 
[Wydatek czeka Panią. Lekkie nie- Los warszawskich właścicie hasło motoryzacji kraju. skłld - Utrzymanie samochodu kosztu - Czy więc uwataćby należało' 
domaganie w rodzinie. Na loterji li ak 6 k . ak d . d ł . . Je w Warszawie c;ały mdątek - motoryzację kraju. za dążenie. które 
Jnoże Pani grać do spółki. Szczę- t s we Jest t samo go llll\ zas uguJące przecież na opowiada nam sekret4rz Związku. go w chwili obecnej realizować sit 
'liwy kolor - czarny. Dnia i nu- ny pożałowania., jak i los war poparcie, dopiero w Awietle p. Buchalski - Fundusz DrofOWJ i nie da? 
sneru sen nie wskazuje. szawskich szoferów taksówko wynurzeń bezpo§rednio zain- podatki. zabijają motoryzacJę kra. - Nietylko w chwili dzisiejszej, 

Koliberek R. R. Wyjdzie Pani za- wy_ch. · teresowanych osób, nabiera JU w zarodkach. W Warszawie moż ale dotąd, dopóki nie zostaną zrewi 
1111\Ż z " miłości w przeciągu roku. Po Wywiad, J'aki przeprowadzi . właściwego sobie wyrazu. na obecnie kupić samochód za cenę dowane sprawy podatkowe od ••· 
dróż czeka Panią, Niedomaganie hę Jut od 500 złotych. nieP.Otrzebn~ mochod6w. 
dzie w rodzinie. Uniknie Pani nie- liśmy w dniu wczorajszym z nam są fabryki. niepotrzebne nam - Może zechciałby nam pan· zre· 
bezpieczeństwa. Przyszłość zapowia Zarządem Właścicieli Taksó- Otóż -według informacyj u- Sil Fordy, ani Fiaty . .Ale nawet ta ferować te sprawy na przykładzie 
da się· bard;i;o dobrze. Jest to odpo- wek, odsłania nam sytuację. zyskanych od Zarządu Związ- 500 złotych nikt nie chce nabyć 1a- sytuacji warszawskich taksówek? 
wiedź na listy Pani z dn. 2'Z'.Xl i nanuJ"ąc" w branży samocho ku. lezy· · .. w gar_ ażach warszaw- mochodu. bo wie, że nigdy nim nie ICH ZAROBEK DZIENNY. '·Xll b. r. i::: ~ wyjedzie, a Jeśli nawet wyjedzie, to ' 

Smutna Nuśka zs L Ma Pani do- ttowej w sposób, at nadto ja- skich około tysiqca wozów, wpadnie w długi. ie zaj~cie samo- - Z całą przyjemnością. 
bry charakter, lecz czasami unosi skrawy. które zdjęły numery i oczeku c~odu nie wystarczy na ich pokry- Dzienny obrót jednej taksów 
Ilię Pani.' Będzie Pani świadkiem ia- Rzucane w ostatnim czasie jia - n~ywcy. · cie. ki waha się w granicach od 8 

kiegoś wypadku. Spotka Pani młode ·-------------------•••••••••-••••-••-•••- d ł h O · 10 blondyna. Ktoś z pośród osób błi- o 15 z otyc · przyjmy się 

.•kL~d!ai'R:.I1;~U:~i~f.ni~~ swym p·onurr 1 braz m·11· a· s·c·1 · -.,. zb· rodni· ie::;i~~j~;~c;: ~~~si~ 
chłop~m będzie się Pani sP-otykać. · „ . . . . _. . _ złotych d~iesięć dziennie. I te 
Na loterji może Pani grać. List na· . . hl dl 
dejdzie . .. Będzie Pani na zabawie. raz o iczajmy: 30 procent a 
Szczęśliwa data: :; stycznia. Zagad_kowe morders. two w Drefnie szofera - 3 zł., 30 procent po 

Zofja z Koperni\c.a. Pierwszy sen datki i Fundusz Drogowy ...-. 
wr.óży poznanie młodego sympatycz Przed wielu laty dokonano Na to pytanie policja nie mogła wszystko, silny 'pociąg do tej 3 zł., czyli razem złotych - 6. 
nego mężczyzny i coś w rodzaju ro- w Dreznie (Niemcy) zagadko dać jasnej odpowiedzi. Przeszukano p_i_ęknej i pamiętn&" kobiety. Dla właściciela taksówki -na 
mansu. Będzie rozmowa o pienią- wel!o morderstwa, które do· całą willę i ogród, lecz nie można W reszcie, gdy si· A owiedzi"ał, k . 
dzach. Drugi sen był wynikiem go- ~ było znaleźć nic ·podejrzanego. Po- " życie, na onserwacJe maszy„ 
rączki czy też niestrawności i jako piero W ostatnich czasach wy zostawało więc tylko przypuszcze- że obecnie darzy sympatją ja ny i na koszty nieprzewidzia 
taki nie ma dla nas znaczenia. szło najaw. Bohaterką tej tra nie: miał tu miejece nieszczęśli~y kiegoś starszego pana, nie wy ne pozostaje zatem dziennie 4 
Mała (r) Hanka. Sny Pani przepo- gedji była kobieta z najlep- wypadek. Na ścieżce znajdowały się trzymał i zdradził ich tajem· ł t S d · t f 

wiadają pieniądze. Jednak grać na s_zego towarzystwa, Annamar· rozsypane grudki lodu. Przypuszcza nicA dz ~ ~·. ąk zę, zeAl e tcy ry tsą 
loterji nie ' radzę. Nic Pani nie wy· B no więc, że Donner, który wiecza- "" ł osc J8S rawe. e eraz s ro 

. gra (najwyżej stawkę). Spotka Pani Ja • rem spacerował po ogródku. poślizg Sta 0 się to pewnego wieczo na druga: mówi się powszech 
blondyna. Sprzeczką będzie z mło- Jako młoda dziewc~na, po nął się. Przy wstrząsie · rewolwer ra. Siedział w towarzystwie nie, że taksówki warszawskie 
dą kobietą. znała bogatego właściciela ko sam wystrzelił i kula przeszyła ciało znajomych i pił. Nagle ktoś b dl. · · 

. Stanisław H. Będzie kłótnia domo palni, Otto Donnera. Donner,_ właściciela kopalni. Młoda wdowa wymienił nazwisko ' ostatnie- są 0 rzy iwe, nazywa su~ Je 
:wa. List nadejdzie lub papier u- · d ł · równieZ--była · za tem-·przypuszcze- k · h k A . . p gratami, szmelcem i t. d. Nie 

' rzpdowy. Je~t Pan człowiekiem o- męzczyzna w po esz ym wie· · Wł d ł ~o oc an a nnymarJI. o- zam1"erzam temu bynaJ·mnieJ· 
" d · o" p , ku, zakochał. siA od . pierwsze- niem. a ze więc zniszczy Y akta raz"n1·ło to tak mocno amb1·c1·„ 

szczę nym. trzyma an wezwanie " tego ·zagadkow-eg_o wypadku. : · " zanrzeczać. Istotnie taksówki 
do s du· go wejrzenia w mądrej i pięk męską Kronera, że zaczął kląć r• 
, Gi~a. • Otrzyma Pani pieniądze. nej dziewczynie i mimo wiei· NlEPOKóJ I UżYCIE · po pijanemu i obsypał ste- warszawskie są straszne, ale 
Blondyn sympatyzuje z Panią. kiej różnicy wieku, ożenił się Zaraz po pogrzebie „ofiary" wy- kiem przekleństw byłą ko· pozwolę sobie zapytać panów, 
Będzie Pani świadkiem wypadku. z nią. padku, „ogrodnik" wprowadził się chankę. Nade zdradził się ze skąd i w jakich warunkacą 
Szczęśliwa cyfra: 7. SZUKAŁA WRA-"Vl'-'1- do pałacyku i mieszkał wraz ze swą ~ n wlaściciel może sobie naprzy 
. Strapiona Lucyna ze Skierniewic. U.:.l'ł „panią". Wogóle kochankowie nie swej tajemnicy. ro wypowie- . kł d k ·, t k , k 
-Ojciec będzie tył jeszcze dość dłu- Małżeństwo rozczarowało krępowali się nikogo i zachowywali dzeniu kilku słów, oprzvtom- a upie a sow ę no-wą, 
go. Z Bohdanem pozna się Pani bli- Annęmarję. Mąż był bardzo się tak, jakby byli legalnem małżeń- niał i chciał historję o zbrod· skoro w firmie kosztuje onn 
żej. Na loterji może Pani grać. O- skąpy i źle ją traktował. Mło stw~.· Ale młody kochanek, uczci ni zamienić w żart. Było jed· 10.000 złotych? Czy to nie są 
:atatni sen -wróży szczęśliwą miłość. da, pełna temperamentu ko· wy z gruntu człówiek, wyglądał co- nak za późno. kpiny? Kpiny z ludzi, którzy 

P. Hala z Marszałkowskiej opisuje b" t ł . , . , raz gorzej. To, że mógł oLecnie u- N ds . t h k"lk nawet na życie nie mogą zaro 
parę snów. Oto jeden z nich: Ie a, zaczę a więc poswięcac trzymywać swobodne stosunki z ko a po tawie yc I u 

„śniło mi się, że wygrałam miljon uwagę innym mężczyznom. chanką, nie sprawiało mu widać wiei wypowiedzianych słów, wła- bić? 
złotych. Leżałam jeszcze w łóżku, Poza tem chciała się wyzwo- kiej radości. Zatruwała go myśl o dze wznowiły dochodzenie i PODATKI PIJĄ BENlYNĘ 
gdy przyszła jakaś kobieta z pie- lió z pod opieki materjalnej dokonanej zbrodni. Obraz zabitego doszły_d~ p_r~~konania •. że A~ - Czy uważa pan, że sytua 
~eiętcedz.mi ·i zaczęła mi je dawać po męża. Zaczęła więc uczęszczać Donnera stale go prześladował. Od namarJa 1 Kroner s~ wmnym1 cja poprawiłaby się, gdyby J;l8 
„ d k ł f'l . T czuwał nawet strach przed swą na- D 11. d , l k ? 
Byłam bardzo szczęśliwa i mówi- o sz o y l moweJ. u pozna mięiną kochanką.. wampirzycą; jak: śmierci onnera. " or ercow nowie zniży i ceny za urs~ 

ła.m.: - Na.reszcie jestem samodziel- ła dorodnego, młodego męż· ją nazywat w duchu. Ten stan rze- aresztow:ano. Annamarja, ko· - Pragniemy tego, proszę 
na i niezalei;na od nikogo! - Znajo· czyznę, montera Otto Krone· czy nie podobał się Anniemarji. hieta o silnej woli, wypierała Lana. W zdychamy do tej chwi 
ma poczęła mi wówczas mówic 0 ra. Ta znaJ· omość stawała siA si"' winy. Kroner był słabszy k" d i·h ' h · · ~ 
1wym bracie, jaki on ładny, a ja po " PO ZBRODNI - ZDRADA " 1• -ie Y mog 1 ysmy O mzyc 
myślałam:_ Oho, już czuje pienią- coraz hardziej intymna i An- i przyznał się. On jest właści cenę za kilometr. Ale w tej 
~el - I obudziłam się". namarja postanowiła go wpro Odczuła chłód kochanka i wym mordercą. chwili jest to wprost mrzon-

* wadzić do swej willi. Obawia szukała sobie innyr ~1 męż- Zabił owej fatalnej nocy ką. Właściciel taksówki płaci 
JMli jeszcze kiedyś przyśni się j~c ~ię jednak, że mąż przyła czyzn, którzyby po; lafili ją Donnera, za namową kocha.n- trzykrotnie podatki. Jeden nor 

Pani wygrana na lolerji, to znak, że pie ich ńa gorącym uczvnku, zasnokoić. Zmieniała obecnie ki. Kochankowie zostali ska· 1 d d ł · b · 
osiągnie Pani bogactwo. Młody sza- J r: ma ny, rugi o sp at 1 o cią 
tyn wyzna Pani miłość. Sprzeczka z zamierzała go sprzątnąć. kochanków, jak rękawiczki. z.ani na karę śmierci. Prezy- żeń, a trzeci wreszcie od hen 
mężatką czeka Pa~ią. Radosna no- Z niezwykłem wyrafinowaniem To jeszcze bardziej denerwo· dent jednak ułaskawił ich i zyny. Gdyby obniżono cen~ 
wina nadejdzie. . piękna kobieta wzięła się do wpro· wało Kronera. Czuł, mimo obecnje siedzą w więzieniu. h h · · l'h ' 
. Mała w. w. Otrzyma Pani list od wadzenia w czyn swego szatańskie· enzyny, o mzy l ysmy na-

rodziny. Zamąż nigdy Pani nie wyj- ~o hlanu. Miał jej w tern pomagać tychmiast taksę. Ale ceny beu 

::j\;~~~li~i~ta;:y~~~ee1!ć pfr~;~r; d~fatś!f~t!tfr:iu~~!i ~~ą j~~~ ;~t z reflektorem szukać takiej miłości k;::ci~:s~~~:z;h:~\1~, ~iąi; 
sie Pani szczęście. . dziecko. W ciągu kilku tygodni ro- i~ d tk, ! 

Robert Lis: Blondyn jest Panu nie biouo próby, by zmylić W&zelki ślad Niez~ykłe dzieje jednego rom-.nsu ID groszy po B ow 
tyczliwy. Miła wiadomość nadejdzie i. by policja nie mogła wpaść na Przed _23 laty włoski robot wziAł pod uwagi?! J·ego zeznań „PUBLICZśKMAl"EROCDI NAGŁFJ 
Proszę wystrzegać się przeziębienia, trop zbrodniarzy. -; "' , 
gdyż grozi Panu. Wydatek będzie. Pewnego dnia znaleziono zwłoki nik rolny, Michelangelo Gen- i ukarał go tak surowo. _ Czy więc Fundusz Drogowy i 
Zamość. St. M. Sen Pański przepo- Donnera w ogrodzie willi.. Obok Lilcuore. został skazany na do Gentilcuore miał narzecza- podatki są największemi bolączka-

v.iada duże zarobki. Spotka Pan zna zmarłego leżał rewolwer, w którego żywotnie więzienie, za zabój- ną Marję Dellano. Podczas o- mi panów? 
jomą blondynkę. Niedaleka podróż magazynie brakło jednego naboju. stwo kuf ca. Choc' zbrodniarz statniego widzenia przysi,,,gła - Pragnąłbym tu jeszcze podkre-
czek" Pana. SiczPśliwy dzień - nie- Czy to był nieszczęśliwy wypa· " 'lić , · ś' bi" ści· kto'r~ .,. „ . . . d . narzeczonemu, że pozostanie s meuczciwo c pu iczno ' OA 

c14iela. dek, samobójstwo, czy też zbrodnia? wypiera się wmy, są me poprostu uczy szoferów kraść. Wsia 

------------------------------------------• mu wi.erna ~o ~ońca ż~cia i_ni da naprzykład pas_aże~ do. t~ksówki gdy me wy1dz1e zamąz za lll· i warunkuje podroż hczmkiem. „Je 

. Nowow~brany prezydent Republiki Czechosłowackiej dr. Benesz , po posiedzeniu zgro-
;piadzen1a. narodowego w dni u 18 b. m. przech'?~zi w towa!ey:stwie premj~ra HOO.ży, 

1rzed fr~m. ko111ean» 110110,Qwe,i. 

,_ . 

nego mężczyznę. Marja nie zła śli ean będzie j_echał ~a taksę, to 
mała przysięgi. Raz w miesią · wy,siadam -: moz~my się tylko u~ó 

·· ł d uk h 1. w1c od przejazdu . Rzecz prosta. ze 
cu p1sa a o OC a~ego i~t, szofer, który zarabia grosze, idzie 
na· który czekał i wielką nie na taką nieuczciwą propozycję i je 
cierpliwością i tęsknotą. I dzi~ b~z Iiczni~a: Ale nie~h i;ia? 

Dzięki swemu dobremu za- sprobuJe. uczciwie odpo,~1edz1e<; 

h , · ł · G na pytame, kto dopuszcza się nadq~ 
c owaniu się na zes anm, en życia? Czy nie pasażer? 
tilcuore wypuszczono na wol· Druga wreszcie podobna sprawa. 
ność. Odrazu udał się do mie to p~zejazdy noc_ne. _Otóż jeś_ii pa1l 
szkania narzeczonej. Tu mu 0 • będzie przechodził ~iedykolwi~~ ~o 
' · d · ~' · ł cą przez Krakowskie Przedmiesc1e. 
sw1a czc;mo, ze 'tarła zm~r a przy przystanku tramwajowym na 
przed kilku laty. Nie unuała rogu Miodowej, zauważy pan catl\ 
pisać, ani czytać. Listy pisała masę taks?wek, . kt~re „łapią", jas 
jej przyjaciółka. Przed ząm- się to mówi, p~saz~row. 
k · · · k" „Na Pragę Jedziemy, proszę patl• 
.mę~iem oczu na wie t~ popr~ stwa, po cenie biletu tramwajowe-

siła Ją, hy w dalszym ciągu p1 go"! 
sała listy do Gentilcuore, po- Nie mówiąc już o zabieraniu pa­
nieważ jest to dlań jedyna po ~ażerów tramwa~om. nocnym, prze­
ciecha. Przyjaciółka zgodziła Jazdy t~ odby~vaJą się ~a .~asze ~(}n 
· . . . , d to. Ale i tu wmę ponosi meuczc1w.y 

s~ę na to 1 więz1en w ais~ pasażer, bo gdyby nie chciał jechać, 
ciągu otrzymywał czułe hsty, na pewno szofer nie zaproponował. 
nie wiedząc wcale, ~e narzeczo by, ~u tego i nie zmusił go do po~ 
na zmarła. 'N zruszony tern drozy. , • 
Gentilcuore, postanowił oże- ~yle mowi , ~~m. Tzaakrz51~­
nić się z przyjaciółką Marji. z,~ iązku Własc1cieh ..,~ 

wiek. 

Czytajcie 

Wesołe Wiadomości 

Jak wygląda ta sprawa, od 
strony szoferów i jakie są ioh 
warunki życia i pracy - om,Ó· 
wim.Y.. w nast~pny:m reP.ortażu. 



OSTATN.IE 
WIADOMOSCI PORT 
Czy zapowiedź burzy w pols·kiem piłkarstwie? 

E:irdzo ciekawe było zebra Zreszłfl, najprzyk:rzejsza była szego sędziowani&. tym odcinku nie było żadnych 
riie · czwartkowe Polskiego dla sc:dziów sprawa dwóch iCh Mamy Wl'nżenie. te łunie le luk.. · 

t&liśmy o przykrych następ. 
stwach błędnych rozstrzyg„ 
nięć i t. cl Zwi4zku Piłki Nożnej, na któ kolegów z Warsznwy. ży rozwiązanie t~go arcytrud Rzecz(\ bezwątpienia bez-

rem zustauuwiano się nad sze- Zachodzi jednak pytanie, nego problemu. Naszem zda- sporną je.'łt, że w ostatnich 
regiem wnio,;ków, przedlożo- czy ewentualne zniesienie au- niem nie jeiiit ważna kwestja dwóch latach na mecze niesły 
nych w związku i mającym tonomji popraw.i stan rzeczy. zniesienia autonomji sędziow. chanie poważne delegowani 
się odbyć w dniach 18 - 19 Czy jeśli sędziowie . będą po- skiej. O wiele ważniejsze byli sędziowie, którzy absolut 
stycznia walnem zebraniem Li zostawali pod stałą kontrolą jest, by kadry sędziowskie nie na tak ważne stanowisko 
gi. . · czy to wzmocni ich ~rcstiż i zwiększyły się o taką ilość d~ nie nadawali się. A jednak pro 

Zanotujmy wspomniane czy to prtyczyni się do... lep· borowych jednostek. by na wadiili je i w rezultacie czy-

Wodzowie PKS nieraz hiad• 
li nad opłakanym stanem ludz 
kim w okręgowych koterjach. 
Do kadr sędziowskich przed°'" 
stali się ludzie, którzy nigdy; 
nic wspólnego z piłką nożną 
nie mieli, a jedynie potrafili 
wykazać się pewnym spry• ·wnioski. Brzmi'l one kolejno: -------------------------------------­zniesieme autonomji sędziorv 

skiej i stroorzenie W ydzialu 
,~yraro Sędziorv~ki~h przy ~· z. P. N.; Znte$ieme karencii; 
w prowadzenie rozgrywek ro 
jednym roku kalendarzowym, 
a nie, jak dotychcza11, syste­
mem jesienr.p - wiosennym i 
roreszcie, by spadal tutko je­
den klub z Li"i. 

Omówimy kolejno te wnios 
ki. · Niewqtpliwie sprawa sę­
dziowska jest niezwykle po­
ważna. Była ona przedmiotem 
rozważań na wielu zebra­
niach. mówiło się głośno o kon 
fiikc:1e, w ostatniej J"cdnak 
chwili w obawie prze ryzy­
kiem. szybko wycofano się z 
ujętych po.tycyj i sprawa w 
dalszym ciągu utknęła na 
martwym punkcie. 

Powiedzmy jednak szcze­
rze. że to, co się dzieje na „Di­

wie sc:dziowskief', nie jest zja 
wiskiem budującem. Chronicz 
n~. niemal co tydzień w okre­
~ie rozgrywek ligowych noto­
wano wypadki. które głoś­
I!t JU echem ł'ozchodzd y się pu 
l>ulsce. · · · ' -

Z wynurzeń wybitnych 
nawców piłki nożnej i uiejed 
no.krotnie yu,mlaruy~h. ar~i­
trow wyniku o 111czb1c1e, ze 
sprawa sc;dz1owska w Polsce 
jest szczególnie drażniąca. By 
wały Lowi~m rozlicz" e wypad 
ki, że si;dziowie tak fatalnie 
wywiązywali się ze swych 
ciężkich obowiązków. że trud 
no dziwić się. iż dochodzilo 
do burzliwych zajść. 

Znof(autowanle Taborf(a tern przy dawaniu odpowiedzi 
na skomplikowane pytania 

I. K. P. przegrywa z Warszawianką 7 : g ~~;i1;~:~a~:~~r~:i~::: 
p I k d być gwarancją, że kandydat (j. f-nn.) Nikt zapewne nie I Wyniki walk: w wadze mu 

przypuszczał. że finalista te· szej Szwed (l. K. P.) osiąga 
gorocznych walk o drużyno- zdecydowaną przewagę nad 
we mistrzostwo, a więc łódzki Baranem w dwóch ostatnich 
l. K. P. przegra z młodą dru· rundach, reprezentując wca· 
żyną pięściarską, Warszawian le niezły repertuar ciosów z 
ką, która, choć naogól nieźle lewej. Ale z kondycją jest 
zmontowała swój zespół, tem zupełnie źle. 
niemniej nie miuła prawa po W wadze koguciej Raźniew 
kusić się o zwycięstwo. ~ki (Warsz.) zdobywa 2 punk 

Stalo się jednak inaczej, a ty w~Jk.ow~rem i P?wodu nie 
w pierwszym rzędzie sensa· staw1e01a ~!ę Hartnt~ka. • 
cyjny wynik spowodował Ta .Waga p_1orko~"..a: ,8podenk1~ 
borek, który, jakLy dla za· w1cz :-- Krzenun~k1.. W 1~eJ 
przeczenia wszelkich możli- r_un~z1e ~podenk1.ew1cz hoJaz 
wych teoryj, przegrał prz~z l~w_ie ~~tk~ walki. Rundę. tę 
nokaut z mało znanym B.rzoz Krzemrnsk1 wygrywa wyso­
ką. ko. , Yhraz. z~ienia się !la ko 

Ale przejdźmy do meczu. rzysc łodzian~a. w 2-e.1 .~un: 
Rozpoczął si4' oCl skandalicz· 1zie, a w t~zecieJ Krzemmsk! 
nego opóżntenia. Wi.nę pono· Jest zupełnte wy.czcrJ?any. M1 
si tu sua wyższa, gdyż podoh· mo to uwaźamy remis za wy 
no pociąg spóźnił się i zawocl rok słuszny. . . 
nky łódzcy, nieslety. w ozna· w wadze le.~k.ieJ wzło dt 
czonym czasie nie mogli sta· prz1yk~łf() ~aJ_sck1!1· • alpc~y 1 

· , · z · Po us 1 WoznUl 1ew1cz. 1er-w 1c się na rmgu. sędz10wa· d k · · d 
niem też nie było tęgo. W wsza run a ouczy się z ecy 

o usa. rzyw ząc wyraźnie dobrze poprowadzi mecz. Ży· · 
łodzianina. cie na boisku dostarcza on kał 
Bezpośrednio po 0[łoszeniu dym·-kroku zdarzeń, kto're z"ad 

wyroku, bokserzy I. !\... P. pod 
wodzą Chmielewskiego opusz nym paragrafem· nie są obj<;te-: 

I I K P •a d A jednak sędzia musi znaleź6 
czają_sa ę. · · · ZBK a a pro na nie odpowiedź I wtedy szu 
test. Tymczasem walki nie od 
bywają się. Targi trwają pół kanie odpowiedzi w podręcz, 

d · W · ak , nym kodeksie praw sędziow• 
~o zrny: reszcie J os pogo skich nie może wpłynąć na ro.i 
uzono się. . · d · · 

Na ringu zjawia się popu· wiązanie zaga 01en1a. 
larny Chmielewski. Przeciw Niestety te kadry sędziów, 
nikiem jego jest slaby Zorcm które obecnie stanowią o Io• 
ha. „Zabawa • kończy się w sach PKS, w lwim procencie 
drugiej rundzie. kiedy eo kił nie odpowiadają temu zada· 
kakrotnem „chodzeniu ' na niu. 
deski •. sędzi ringowy ogłasza Trzeba więc rozpocząć pra• 
techmc~ny nokaut. . cę od podstaw. A w tej chwili 

Zkole1 ro~g!yw41. s~ę ~alka może najważniejszem byłoby 
~ wad~e połsred~IeJ m1ę?zy wciągnąć do pracy piłkarzy­
I~rk1e!llt a Brz?zką: Juz w weteranów, a więc takich, któ 
pierws.~eJ_ ~un?zie łedna . z rzy byli zżyci z piłką nożni\ 
„~ontr Brzozk1 c:zyn1 ~raze I od lat. Z takich jednostek na 
nu~ !1~ słabym f_izyczme Io: pewno narodzą się dobrzy sę· 
<lz1an1.me. W reszcie w 2-eJ dziowie ..• 
t·undz1e druga kontra zwala p d b, l · 
z nóg Taborka. Jest nokaut. . owt~rzamy: o or, udz1,, ~ 

W ostatniej . parze dobrze n10 zmmny~ paragrafow. _ Je~.h 
zapowiadający się Pietrzak w ten spo~ob r?zpoc:zme .s1ę 
(1. K. P.) wygr wa na Qlł_nkty pracę ł!sanowama k1e_psk1ch 
z nieczysto walczącym Wezne stosunk<;>w, w. roku 19Y7 CZY, 
rem. 1938 m~ będziemy notO\~ali 

W rezultacie wygrywa War wypadkow z lat poprzedmch. 
szawianka 9:7. (J. F-an) 

pierwszym · rzędzie słuszną dowaną .Przewagą Po~usa, a~e 
pretensję mieli wszyscy do w ~r~gku~J .punkryW mkas~J~ 
Wydziału ::;praw !:>ędziow- Wo~ma 1ew1cz. . trzeciej 
skich WOZB, że wyznaczył dop1e_ro pod kon~ec .Polus bu­
kiepsko orjentującego się p. dZI się z odręt. w1en1a t pn~­
Słabickiego na arbitra ringo- pu~zc~a gener~~ny sztu~m • .":lę 
wego. Nie wiemy, czem powo dz1ow1e ogłos1h zwycięstwo dowal się p. Słabicki, ale pro __________________________ ... __________ _ 

~:: i:knra~!:rzy~t:dy~z1t~~d; Prz. ed Olim111· ad=- w Berlinie 
absolutnie nie było potrtehy. . . 'I 
Zdenerwował zawod. ników, 15 NARODÓW W OLIMPI]-, pijski turniej bokserski w 1936 kartą startu; na jej odwrocie 
wywołał gorączkową atti1osfe SKIM TUHNLEJU PLLKAR- roku rekord uczestniczących notowane będą wyniki co­
rę na ~id.owni i w rezulta~1e I . SKIM . p_aństw i za~odników. ,Licz~ dzienne_go ważenia i badania 
epam1_n ~ego wyP,adł f8:tal- Szybko sprawdza się prze- su~ on z udz_1a~em 37 pans~'". ' 1 Jekarsk1ego. 
me. 1,~ich ~ędz10'~ .wolu~y powiednia fachowców, że ~lim 218 z~wodn~lww. Ze wz~ . ·~du ------------• 

Osta1nio nawet w szeregu 
wywiaduch, które ukazały się 
na łamach tygodników sporto 
wych, czytaliśmy wyraźnie, 
że sędziowie zadanie swe wy­
pełniali źle i ponoszą oni czc;­
stokroć winę w takim czy in­
nym wyuiku mt•czu ua boisku. 

oglądac JaknaJrzadzie1 na rm pij~ki turniej. piłkarski. w Ber na w1e~lu\ hc~bę z~wodn~uw 
gu. 1.L.Je wzbudzi duże zamtereso walczyc będzie w ciągu pierw 

-------------------------• whnie. . szych trzech dni turńieju ·· (od · · S k • 15 państw zgłosiło dotąd 10 do 12 sierpnia) w 2 ringach 

Holenderscy· piłkarze 
w Polsce N iem cy w z o c I i swój udział. Są to: Egipt. Buł jednocześnie. (jak wiadomo 

garja, Estonja, Finlandja, turniej rozegrany zost~nie w 
Haiti, lndje, ltalja, japonja, DeutschlanJshałłe). Dopiero po 
Norwegja, Austrj~. Peru, Pol- wyeliminowaniu większej czę­
ska, Szwecja, Węgry i Stany ści uczestników. ogranicz!\ się 
Zjednoczone. Większa część organizatorzy w ciągu ostat­
tych par1stw nadesłała już ofi- nich trzech dni (od 13 do 15-go 
cjalne zgłoszenia u ziału. Ocze sierpnia) do jednego ringu. W 
kiwane są dalsze zapewnienia. ringu A walczyć będą w pierw 

Na ostatniem 1wem posie­
dzeniu PZPN rozpntrywał 
sprawę propozycj~ Holender­
skiego Zw. Piłki Nożnej, który 
zaprojektował rozegranie 2-ch 
meczów między reprezentacji\ 
Roterdamu, a jakimś teamem 
w Polsce w dniach 14r i 16-go 

Niemiecki Zw. Piłkarski o- piłkarzy. Podawany jest przy 
trzymal ząproszenie dla swej kład, że gdy sędzin Ohlson 
reprcztlnllu:ji na rozegranie mylnie rozstrzygnął, protesto 
meczu Niemcy - Szkocja w wali widzowie, ale grucze nie 
Glassgow w roku 1936. jak mieccy przyjęli w milczeniu 
się okazuje. Szkoci SI\ znchwy decyzję. 
ceni grą niemieckich piłkarzy. Mecz Szkocja - Niemcy ma 

Prowodyrzy szkockiego pił- się odbyć dopiero na jesieni 
karstwa obecn~ byli na meczu przyszłego r<-ku. Tak późny 
Niemcy - Anglja i wtedy termin tłumaczy się tem, że 
przekonali si((, że Niemcy mo-1 Niemcy będą zajęci turniejem 
gą być wzoreu: dżentelmenów- olimpijskim w Berlinie. . 

tegja nie da zwolnień 
Tajemnicą publiczną jest, 

· że czołowi gracze Lcgji: Mar­
tyna. Nawrot, Keller i Kube­
ra zwrócili się do zarządu klu­
bu z prośbami o udzielenie 
zwolnień. Jak wynika z P,O­
głosek, gracze ci chcą zasilić 
szeregi A-klasowej Polonji. 
Zarząd Legii postawił dość 

łatwy warunek do spełnienia : 
mianowicie, jeśli w~pomninni 
gracze zapłacą składki za rok 
1934. wszyscy otrzymają u­
pragnione zwolnienia. · 

. .ei>w.iecWD.Y..a ie 1raca zapla 

ł 

cą składki. Wówczas otrzyma 
ją zwolnienia.. Zasadniczo 
rzecz jest w porządku. 
. Teraz istotne staje się za­

gadnienie dalszy.eh losów sek­
cji piłkarskiej Legji. Trudno 
sobie wyobrazić, łiy Legja bez 
takich asów mogła coś zdzia­
łać w Lidze, tem bardziej, że z 
roku na rok walki są co)'az 
cięższe i zdubywanie punktów 
nie należy do rzeczy łatwych. 

Chyba. że. Legja ma w za­
pasie kilku aRÓw, o których 
lit jeazcz;e .nio m6.wJ. ·· ·· · · 

GOśC Z POLUDNIOWEJ szych dniach zawodnicy od 
AFRYKI wagi muszej do lekkiej, w rin-

czerwca. 
PZPN propozycję zasadni­

czo przyjął. Przypominamy, 
że w Holandji bawiła Wisła i 
została tam pokonana 10:3. 
Przydałby się więc rewanż. 

Sckretarz Generalny Połud- g~ .B. o.d wagi półś~edni~j do 
niowo • Afrykański~go Komi- c1ęz~1eJ. ~etem codz1e!1ne1 kon 
tetu Olimpijskiego, Mr. Ira G. troh . wagi, zaopat~zent zost.a~ą 
Emery. odwiedził po dłuższym wszyscy uczestmcy turn1e1u 

pobycie w Londynie, Berlin i -----------------------• 
zwiedził tu w towarzystwie Tai·emn··iczu zatarg 
południowo - afrykańskiego • 
attache ołimpi.iskiego p. Dikr- W ostatnich tygodniach klub musiał sięgnąć po wete-
:se van Schalkwyk. Stadjon dość żywo komentowano kon- rana Banasiaka. 
Rzeszy i wioskę olimpijską. flikt jaki powstał między zna-

- Znałem urządzenie ze nym pięściarzem łódzkim. Ta 
zdjęć - oświadczył p. Emery borkiem. a jego macie.rzystym 
i:o wizycie w Grunewaldzie.- klubem I. 1"' P. Jak wynikało 
ale w rzeczywistości preientu- z informacyj, Taborek doma ... 
ją się one jeszcze potężniej, piż gał się posady nietyłko dla 
je sobie wyobrażałem. siebie, ale i dla kilku człon-
200 BOKSERóW NA OLTM- ków swej łic~nej rodziny. 

P JADZIE W rezultacię konflikt„ l'abo 
Zdaniem sekretarza Między- rek niP ~trzymawszy posad 

narodoweg~ Związku Bokser- dia rodziny. nie wyjechał do 
ak.iego 1f.LBAl mtaaowi olim· PDła-1u&ia .aa~ z .. War~ i 

• 

Obecnie z informacyj, na­
deszłych z Łodzi wynika. że 
Taborek jest zadowolony i w 
dalszym ciągu występować hę 
dzie w barwach I. K. P. Czyż 
by więc I. K. P. da_l się stero· 
ryzować i posady dla rodziny 
udzielił ? 

Doprawdy, ciekawi jesteś­
my, jak te sprawy, zost~v za­
łatwione~ 
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KINO-TEATR Wielka Ksit}żna 
(CHŁOPIEC HOTELOWY) . CZARY 

. 

KINO-TEATR 

NOWOSCI 
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Najweselsza komedja muzyczna o niebywałej treści 

SPIEW CAŁUS DZIEWCZYNA 
W r o 1 i gł ó w n c i najbardziej czarująca artystka 

MARTHA EGGERTH . . Zabawne sytuacje. Sw ietni aktorzy. Pikantne sceny. I 
I Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". w Piotrkowie w Piotrkowie Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". 

Początek o godz. ) p.p., w niedzi ele i świ i;ta o godz. 3 po poł. ' 
i•lm•••&1*ll&&llllil!'!Jl!illlil*E1i.liJ11!11!BM'eilEI!. 1i;x:;B:lllNfDL'\ffilB!MAlil'J!i!i•""""-"im·MElf!.";!lMIBl~Rltlmllnilłw+*Af ,...,.. 

WSPOMN J 
TRAGICZNE CHW'ILE 

W przededniu zbliżających 
się Swiąt Bożego Narodzenia 
warto wspomnieć minioną prze­
szłość. My, pokolenie wojenne 
i przedwojenne, pamiętamy 
wszak dobrze jeszcze te stra· 
szne chwile wojny i okupacji. 
Były to dni pełne trwogi i wi­
dma śmierci, kiedy życie ludz­
kie mniej znaczyło aniżeli 10 
kul rewolwerowych czy kara­
binowych. · Wtedy to siła była 
pierwsza przed prawem a ety­
ka i moralność należały do prze­
sądów. 

Stary Gród Trybunalski do­
brze pamięta jeszcze chwile 
okupacji, gdy do miasta wkro­
czyła cała prawie armja von 
Klucka zwycięscy Rosjan z pod 
Łodzi. Piotrkowowi groziła 
wówczas zagłada. Kto wie czy 
nie spotkałby go los Kalisza 
albowiem zwycięskie wojska 
nie znały pardonu: 

Znalazła się wówczas garstka 
najprzedBiejszych obywateli, 
którzy nie szczędząc swego 
majątku ponieśli koszta wy­
stawnego przyjęcia dla sztabu 
von Klucka, ażeby zjednać mia­
stu i jego mieszkańcom wzgl~­
dy chwilowego zwycięscy. Na 
skutek porozumienja .się z czo­
łowymi członkami Komitetu 
Obywatelskiego jak ks. prała­.... 

tern Lipińskim, wziął p. prezes 
Zygmunt Banaszewski.na siebie 
olbrzymi ciężar przyjęcia ge­
norała von Klucka i jego ·szta­
bu. Wi.elką ofiamość dla mia­
sta i ludności poniósł p. prezes 
Banaszewski. Inni ówcześni re­
stauratorzy jak ś.p. Szerszyń­
ski i ś.p. Kowalewski nie po· 
nieśli żadnych ciężarów i do­
robili się znacznych majątków. 
Jedynie pan Banaszewski po­
niósł ogrom wydatku, który w 
konsekwencji ocalił miasto i lu­
dność od kontrybucji i zniszcze­
nia. 
Wspominając te chwile ob­

jektywnie za:(:naczamy, jako or­
gan zawsze interes publiczny 
mający na względzie, że wa­
żne 1kollmo!ci nie powinne być 
zapomniane. Władze nasze .i 
społeczeństwo winne pamiętać 
jaką ofiarę poniósr p: prezes 
Banaszewski i ten moment po­
winien zadecydować ażeby choć 
w części wykazać Mu swą 
wdzięczność i przychylność. 
Czyniąc zakupy świąteczne, 
wina, likiery, czy inne artyku· 
ły pamiętać należy p zedo· 
wszystkiem o tem kto tak za­
szczytnie jak p. prezes Bana· 
szewski spełnił wówczas swój 
obywatelski obowiązek. 

.:!J············1··········································1············1.!:. ---------_ ___, ... ............ ·•······•••··•··•••···•········•······•··· ........... . 
~I~ NAJSTARSZY l NAJPOPULARNIEJSZY SKLEP K~LONJALNY ~I~ 
:
1
: z. Banaszewsk1ego:I: 

: : w Piotrkowie, róg ul. Sieradzkiej i Placu KO'ściuszki na : : 
• • nadchodzące święta • • 

H ~ PO l( CA: I Wyborowe WINA, miody i trunki zagra-1 H ~ : I: __ I niczne i krajowe od najtańszych do naj- : I: 
: : przedniejazycb - według cennika. I : : . . . . . . . . . . . . : ,. : I Owoce wszelkiego rodzaju, cu-1 I Wielki wybór kolonjalno-spo-1 : 1·: 
: : kry, czekolady, bakalje, pier-

1 

żywczych arty ku łów naj- : : 
: : lniki z pierwszorzędnych firm I potrzebniejszych dla Pań I: : : I: krajowych. domu. : I: 
~ ~ DEWIZĄ FIRMY Niskie ceny - wysokogatunkowe towary!~ ~ 
'::'1·······~····1··········································1············~ -..:-=:~ ~~~:-=:~:-=::-=: ~~.„ 

ua:a • 
I I . CHORE NERKI 

TO ZEPSUTE FILTRY 
ORGANIZMU 

Oddają bowiem one pęche­
rzowi mocz źle przefiltrowaną, 
wpływając przez to na zatrucie 
organizmu wskutek niewydala­
nia zeń szkodliwych substan­
cyj. Zioła Magistra Wolskiego 
„Urosa", x.awierające rzadką 
roślinę indyjską Ortosiphoniae 
o własnościach moczopędnych 
~ dezynfekcyjnych pobudzają 
nerki do prawidłowego działa­
nia. Stosują się przy cierpie­
niach nerek, miedniczek ner­
kowych, pęcherza i wszelkich 
dolegliwościach dróg moczo­
wych. 

Zioła ze znak. „Urosa" do 
nabycia w aptekach i droger­
jach (składach aptecznych). 

Wytwórnia Magister E. Woł· 
ski, Warszawa, Złota 14 m. 1. 

· Zamiast życzeń 
świątecznych i noworocznych 
na rzecz Pow. Komit~tu Obyw. 
Niesienia Pomocy Najbiedniej­
szym złożyli: 

P. Starosta Ignacy Strzemiń­
ski zł 20, P. Prezes Edward 
Węrorzewski zł 10, P. Prezy­
dent Stefan Fiszer zł 20, P. Me­
cenas Bronisław Owczarek zł20. 

Zamiast życzeń świątecznych 
i noworocznych. Powiatowy Ko­
mitet Obywatelski Niesienia 
Pomocy Najbiedniejszym prosi 
o składanie ofiar na pomoc naj­
biedniejszym do K. K. O. Nr. 
konto 266/IL -

Podziękowanie 

Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poL 
w 5 ?5* illllil:i ... Bmall!lllll„ll'll„„ 

~111111:::11~111:::111111:::1111111111111r:::111111:::111111:::11111~ 
§ MECHANICZNA PIEKAINIA i WYBORY CUKIERNICZE i 

IM Józef a · 6adzinowskiego I 
- Piotrków, Piłsudskiego 84. Fiłja Słowackiego 24. ! = TELEFON 13-05 : 

POLECA na Świttta: ciasta, ciastka, bakalje, i 
strucle, makowce i inne wchodzące w zakres I 

cukierniczo - piekarniany j 
Specjalność"~firmy: PIERNIKI MIODOWE. 

-fil ---- CENY NISKIE! . , 

i§ 111111::111111::111111:::11111111111111::111111::111111::1111 Ili 
..Jl====1=~=1--== \ ~-----__ ....._ ----Ili . PIEKARNIA PAROWA i ·CUKIERNICZA I 
Ili ~~JE~~o~c~~o·~~i·:;:~A 
111 

Trybynal•ki 4. · 
Telefony 14·98, 19·10. 

Ili POLECA NA ' ŚWIĘTA: 
Ciasta, makowce, placki migiałowe, ciastka 

Ili i inne wyroby, wchodzące w zakres 
piekarniano-cukierniczy. ' 

Ili OBSŁUGA SZYBKA I BARDZO SOLIDNA . . 
TOW AR PIERWSZORZĘDNY, - - - CENY NISKIE 

~----1---1---­----------------------•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ::: .................................................................. . 
: : ' 

§ ~ Bank Z-ku Spółek Zarobkowych . 
: SPÓŁKA AKCYJNA · ·, 
: Oddział Piotrkowski:..:._Piotrków-Tryb. pl. Kościuszki 4 
: TELEFON 10-08. . 
: posiadający 16 odziałów i połączenia na 
: wszystkie miejscowości, załatwia wszelkie czyn-· 
: ności bankowe na dogodnych· warunkach i 
: przyjmuje wkłady na oprocentowanie :1 
.: ...................•....................................•.......... ·· ... . 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Radjowe pośredaietwo 

pracy 
PopieraJmJ 

..... -.-~--1-1----.-.... --------- _,_,~---~ 
11 . ,Restauracja „BIAŁY BAR" 11 
11 PIOTRKÓW, StOWACKIEGO 23, TEL. 13-33 11 

11 
• : li poleca na święta: li : • 11 

Radjo szwedzkie wprowadzi­
ło stałą audycję, poświęcon~ 
pośrednictwu pracy. Nadawa­
ne są nietylko informacje o 
wolnych posadach, lecz rów­
nież ególne informacje, doty­
cząci rynku pracy, i różne ra­
dy oraz wskazówki w tej ma­
terji. Wobec tego, że osiągnię­
to bardzo dobre wyniki, dy­
rek~or odnośnego urzędu, otrzy­
mał z zagranicy szeng zapy­
tań, dotyczących organizacji tej 
działalności i zdobytero do­
świadczenia. 

Powiatowy Komitet Obywe­
telski Niesienia Pomocy Naj­
niejszym w Piqtrkowie składa 
serdeczne podziękowanie, tym 
wszystkim, którzy swą obecno­
cnością na wieczorze towarzys- ffi 
kim w „Europie" p. t. „ T~m- r.----------

Polską Macierz S~kolną 
Polską Macierz Szkolną ni• 

dosyć założyć-trzeba ja ,umo­
cnić, trzeba ją oprzeć na ni 
wzruszonej podstawie, trzeba 
jej rozwiązać ręce i dać jej si­
łę. Na t~kim gmachu, z . więk· 
sz~ niż na każdym innym, słu· 
sznością można połoiyć napis 
„Naród sobie" (H. Sienkiewicz 
- t. XXXV). W imię tero ha· 
sła Polska Macierz Szkolna 
wzywa pod swój sztandar-do 
walki z analfabetyzmem jako 
największym wrogiem społe· 
czeństwa. 

l---------151 
KONIAKI 11 11 WJNA Krajowe 

11 LIKIERY „ Krymskie 11 

11 
~~~; gatunk. 11 11 :: ~~;~::s~fe 1· 1 

najprzedniejszych firm. 

11 
WÓDKI i SPIRYTUS 11 

PO CENACH MONOPOLOWYCH 

11 
Ceny umiarkowane dostosowane do. obecnych 11 

warunków ! ! ! 

':'11-----1-1-----t'= ~·-----_;__ - ____ ,___,„ 

bola-Bridge" przyczynili się do 
poparcia celów Komitetu, a w 
szczególności za łaskawe ofia­
rowanie cennych darów: P. dy­
rektorowi R. Christmanowi za 
za 10 fantów (kryształów), P. 
A. Baldowi za aparat fotogra­
ficzny, P. Podgórskicsmu, wła­
ścicielowi ~kładu aptecznego, 
za 4 flakońy wody kolońskiej 
i P. F. Braulińskiemu za anta­
łek piwa. Oraz za czynny udział 
P. P. Starostwu Strzemińskim, 

!! !!!!! !!!!! !!! ! !~!! !! ~ ~ !! !!!!!!!!!!!I!!!=!!!~!!!~!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!~!!! Prezesostwu E. Węgorze wskim, 
:: :: Mecenasostwu B. Owczarkom 

5~ Wytwórnia ~\vetrów i Trykotaży ~~ Doktorostwu Madejczykom. 

5~ . PIOTRKÓW-TRYB., ul. SŁOWACKIEGO 14 :: Ostrzeżenie .. .. .. POLECA NA ŚWIĘTA: :: 
:; Reprezentacja BROWARU :: swoje wyroby i zawsze posiada na składzie .. 

:: większy wybór wszelkiego rodzaju swestrów i trykotaży :: OKOCIMSKIEGO w Piotr-.. 
:: po cenach bardzo przystępnych! .. •• .. . „ .. 
:: Przyjmujemy wszelkie zamówienia robót ręcznych, z wła- •• 
•• h ł •• :: snych i powierzonyc materja ów. :: .. .. 
§~ P.rzeróbki i naprawy liczymy po cenach najtańszych! ~~ .. .. 
i;1;~;;;;;~~;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;1;;;;;;;;;;;;;;;;;:;;;;;;;;;;;;;;;;;; 

kawie uprasza swoich KON­
SUMENTÓW o zwrócenie 
bacznej uwagi na KOREK 
wypalony z dwóch stron z 
marką ochronną Browaru. 

• 
ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 

„WOLA KRYSZTOPORSKA" 
W WOLI KRYSZTOPORSKIEJ 

stacja i powiat Pietrków Tryb., tel. 11-09 • 

Polecajcą: 

drożdże, 

syrop, 
mączkę ziemniaczaną, 

glukozę, słód. 

l!:---"-----1„1------:!l 

T~nia sprzedaż gwiazdkowa 
wf irmie „ZENITH" 

Piotrków, ulica Sieradzka 2 

Kupujemy biżuterję stare złoto 

i srebro - płacimy najw.ceny 

Zegarki, ohriczkl i11~nt I •rtyklłJ •PIJm• 
Eleganckie pierścionki, biżuterja , 
Nakrycia stoło~e i platery · 
lnstruqieaty muz., patefony i płyty 
Taniej od 15 °do 40 proc. ' 
Hallo Hallo! 
Reperacje w zakresie powyższym, 

wykonuje się starannie i solidnie. 

PRENUMERAT A miesiętzna Dziennika Piotrkowskiego wynosi z łotych 2.50 CENY OGŁOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
. , z dostawą · zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 , Ostatnia strona 40 gr, drobr;ie 20 gr za wytaz. l 
~~-~~-~-~~-~~~~~~~~-----"-----"-....------~~~~--~~,..--~-~ 

Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary.- „Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukars.kich, Piotrków Sienkiewicza 14. 

Cukiernia ,,Krakowiank a " Piotrków, Plac Kościuszki 7, tel. 12-74, poleca znanej do~roci własne wyro~y cukierneicz 
I Najlepsze pączki po 15 gr., ciasth deserowe ·po 18 gr. 

I!! 


